NASZE ABC 
p 


Front faszystowski 
utworzony? 


Jakby dla zadokumentowania 
wspólnego frontu, dwa pañstwa 
faszystowskie, Włochy i Niemcy, 
odpowiedziały w sposób zupełnie 
identyczny zarówno co do treści, 
jak i co do formy na zaproszenie 
trzech państw demokratycznych: 
Anglji, Francji į Belgji, na wspól- 
ną konferencję 5 państw t. zw. 
„łocarneńskich*, Odpowiedź jest 
w zasadzie pozytywna. Oba pań- 
stwa przyjmują zaproszenie. Ale 
oba — odpowiedzi są widocznie 
uzgodnione uprzednio co do 
wszystkich szczegółów — propo- 
nują poprzedzenie konferencji ro- 
kowaniami dyplomatycznemi co 
do jej programu. Musi to spowo* 
dować pewną zwłokę w zebraniu 
się konferencji i da możność wy- 
sunięcia jeszcze po drodze roz- 
maitych warunków i żądań. Po- 
zytywna odpowiedź ma wywołać 
dobry nastrój przedolimpijski 
zwłaszcza w Anglji, na której i 
Włochom i Niemcem szczególnie 
zależy. Nastrój ten jest tem bar- 
dziej konieczny, że debata w Izbie 
Gmin ujawniła poważne zaniepo- 
kojenie, które tymczasem chyba 
jeszcze wzrosło wskutek wypad- 
ków hiszpańskich i ujawnionego 
przez fatalną katastrofę samolo- 
tów włoskich zaangażowania się 
w nich conajmniej Włoch, jeśli 
nie również Niemiec. A Anglja 
jest obecnie specjalnie czuła na 
wszystko, co dotyczy morza Śród- 
ziemnego. 

Identyczne odpowiedzi  cbu 
państw mają zarazem na celu roz- 
wianie pewnych złudzeń co do 
możności dalszego prowadzenia 
rozgrywki pomiędzy niemi. Do- 
tychczas Anglja, zwalczając Wło- 
chy starała się zachować dobre 
stosunki z Berlinem, a Francja, 
zwalczając Niemcy, szukała przy- 
jaźni Rzymu. Na konferencjł w 
Londynie nastąpiło uzgodnienie 
stancwiska Anglji i Francji. Na 
korzyść Włoch. Wyrażnie dał te- 
mu wyraz minister Eden w swo- 
jem exposć, wychodząc hrr=*-g na- 
przeciw Włochom, a pomijając 
Niemcy Jlodowatem milczeniem. 
Porozumienie morskie i kredyto- 
we Anglji z Rosją sowiecką pod- 
kreśliło jeszcze ten zwrot Anglji 
przeciw Niemcom. 

Odpowiedź Włoch na awanse 
francusko - angielskie wypadła 
jednak negatywnie. Identyczna 
odpowiedź Włoch i Niemiec pod- 
kreśla świeży związek pomiędzy 
temi państwami i oznacza. *a Wło- 
chy nowego przyjaciela nie mają 
zamiaru opuścić. Nawet mimo u- 
dowodnionej wypadkami w Wied- 
niu, w czasie uroczystości przeno- 
szenia ognia olimpijskiego, kru- 
chości porozumienia co d^ losów 
Austrji. Za to w niewatpliwym 
związku z wypadkami w Hiszpa- 
nji. 

Rozwój Sytu>"'i europejskiej 
nie od dziś idzie w tym kierunku, 
że coraz trudniej jest utrzymać 
niezależność polityki zagranicznej 
państw od ich zagadnicń we- 
wnętrzno - politycznych i ustro 
iowych. Polityką wewnętrzna 
wdziera się raz po raz w dziedzi- | 
nę polityki zagranicznej. Zagad- | 
nienia demokracji, komunizmu 
czy faszyzmu odgrywać zaczynają 
coraz wyraźniejszą rolę także w 
polityce zagranicznej, wbrew ofi- 
cjalnym zapewnieniom o nie mic- 
szaniu się do spraw wewnętrz- 
nych sąsiadów ij wbrew oficjalnej 
tezie o kierowaniu się polityki za: 
granicznej tylko interesami pań- 
stwa i jego racja stanu. 

Sądzimy, że podkreślone przez 
formę i treść odpowiedzi Włoch 
i Niemiec, porozumienie tych 
dwu państw, nie jest oparte wy- 
iącznie na interesie państwo- 
wym. Bo trudno istotnie zrozu- 
mieć, jaki interes mają Włochy 
w związaniu swej polityki zagra- 
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Rząd francuski uzależnia swą neutralność 


mości innych państw 


P 


Opłata pocztowa nisze. ryczaiiom, 


Warszawa, 


poniedziałek 3 


wobec siron walczących w Hiszpanii 


PARYŻ, 1. 8. Havas donosi: 
Ogłoszono półurzędowy komuni- 
kat, w którym rząd francuski o- 
świadcza, iż dąży do przyśpiesze- 
nia rokowań w sprawie ścisłego 
stosowania zasady nie mieszania 
się do spraw wewnętrznych Hi- 
szpanji w celu położenia jaknej- 
prędzej kresu istniejącemu na- 
prężeniu. 

Rząd francuski oświadcza, że 
wobec stwierdzonego już faktu 
dostawy breni powstańcom hisz- 
pańskim nie może czuć się zwią- 
zanym przez deklarację o neu- 
tralności, stosowanej przez jedną 
tylko stronę. Jeżeli, jak można 
mieć nadzieję, uzyska się w naj: 
krótszym czasie formalne gwa- 
rancje przedewszystkiem ze stro- 
ny państw śródziemnomorskich, 
niechybnie nastąpi odprężenie, 
które usunie możliwe odbicie się 
wydarzeń hiszpańskich na poło- 
żeniu w Europie, które i tak już 
jest zamącore. 

Podejmując inicjatywę rbko- 
wań w tej sprawie rząd francu- 
ski da dowody poszanowania 
praw międzynarodowych i woli 
pokoju, stanowiących stałą pod- 
stawę jego polityki. 

WOLONTARJUSZE FRAN- 

CUSCY 

PARYŻ, 1. 8. Na posiedzeniu 
rady m.nistrów minister spraw 
wewn. Salengro zreferował za- 
mierzone zarządzenia w stosun- 
ku do wolontarjuszów francu- 
skich i zagranicznych, pragną- 
cych udać się do Hiszpanji. Mini- 


ster odczytał okólnik, który za-! „Candide*, przelatując nad strefą 


mierza rozesłać prefektom. 
Okólnik głosi, że rząd, pragnąc 
zaznaczyć ścisłą neutralność, po- 
stanowił, że wolontarjusze, prag- 
nący udać się do Hiszpanji, win- 
ni być zaopatrzeni w formalnie 


Pomcc obca dia Hiszpanów 


GIBRALTAR, 1 8. Podróżni 
przybyli z Tangeru dziś popołu- 
dniu donoszą, że widzieli wodno- 
płatowce cudzoziemskie przyby- 
wające do różnych portów Maro- 
ka, a w szczególności do Melilli i 
Tetuanu. 

FOKKERY ANGIELSKIE 

FARYŻ, 1. 8. Zatrzymani w Bor 
deaux czterej lotnicy * angielscy, 
którzy na czterech samolotach 
znajdowali się w drodze do Liz- 
bony, zaprotestowali energicznie 
przeciwko przerwaniu ich lotu. 
Lotnicy angielscy oświadczają, iż 
lot ich do Lizbony przygotowywa- 


ny był od 5-u tygodni. Chodziło 
mianowicie o podjęcie komuni- 
kacji na nowej angielskiej linji 


lotniczej Londyn — Lizbona, któ- 
rej otwarcie zapowiadane było 
już przed 6-u miesiącami. Lotni- 
cy podkreślali z naciskiem, że nie 
mieli najmniejszego zamiaru le- 
cieć do Hiszpanji. a 
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wystawione paszporty, ponieważ ; donoszą, że radca ambasady hisz- 


przepustki zbiorowe 
wstrzymane. Pozatem wolontar- 
jusze ci nie maja prawa posiadać 
broni, jeśli przebywają na tery- 
torjum francuskiem lub też przy- 
bywają do Hiszpanji przez Fran- 
cję. 

PARYŻ, 1. 8. Na wczorajsze:u 
posiedzeniu |Jzby deputowanych 
minister Delbos w związku z wy- 
padkami w Hiszpanji oświadczył: 
„Rząd hiszpański jest rządem, 
którego legalności nikt nie może 
zaprzeczyć. Przyjaźń Hiszpanji 
jest dla nas specjalnie cenna ze 
względu na posiadanie wspólnej 
granicy oraz na położenie geogra- 
ficzne Hiszpanji, znajdującej się 
między Afryką północną a Fran- 
cją. Oskarżano rząd o dostarcza- 
nie broni do Hiszpanji. Oskarże- 
nie to jest całkowicie niesłuszne. 
Moglibyśmy to zrobić zupełnie 
otwarcie, lecz nie chcieliśmy 
stwarzać pretekstu dla innych 
interwencyj*. 

Wspominając w tem miejscu a 
samolotach włoskich, wysłanych 
do hiszpańskiej części Marokko, 
które spadły na terytorjum Al- 
geru, minister oświadczył, że 
Śledztwo w tej sprawie jest w to- 
ku i jest rzeczą zrozumiałą, iż na- 
razie nie możę nie więcej powie- 
dzieć. 


ŚMIERĆ DZIENNIKARZA 


CASABLANCA, 1. 8. Został ze- 
strzelony samolot, w którym znaj 
dował się korespondent tygodnika 


zajętą przez powstańców, w oko- 
licy Rlgeciras. Morespondent p. 
Gay Mazieres został zabity, zaś 
ciężko ranny pilot został prze- 
wieziony do szpitala w Gibral- 
tarze. 


PARYŻ. 1. 8. Wskutek inter- 
wencji rządu brytyjskiego 4 sa- 
moloty typu „Fokker“, które mia- 
ły się udać do Lizbony i zostały 
zatrzymane w Bordeaux uzys«ały 
pozwolenie na powrót do Anglii. 


SAMOLOTY WŁOSKIE 


ORAN, 1. 8. Według doniesień 
z Melilli z pośród 21 samolotów. 
które wyleciały z Włoch do Maro- 
ka hiszpańskiego, 18 przybyło na 
miejsce przeznaczenia. 

RABAT, 1. 8. Naoczni świadke- 
wie lądowania samolotu wioskie- 
go w Saidia opowiadają, iż w kil- 
ka chwil po lądowaniu nadleciał 
samolot hiszpański, który zrzucił 
worek, zawierający 6 uniformów 
legjonistów hiszpańskich oraz bi- 
let napisany po włosku z prośbą, 
aby załoga samolotu włoskiego 
nałożyła ta uniformy j oświadczy- 
ła władzom francuskim, że należy 
do hiszpańskiej legji cudzozięm- 
skiej. 

PARYŻ. 1. 8. Prasa marokań- 


nicznej z Niemcami, gdy nadarza ska publikuje szereg szczegółów 


się im doskonała i 


| 
| 
| 


obiecująca | o samolotach włoskich, które wy- 


świetne rezultaty sposobność la-;| lądowaly w pobliżu Orano. Hisz- 
„pańska straż pograniczna na wi- 


wirowania pomiędzy nimi a 
Francją i Anglją. Natomiast łat- 
wo zrozumieć interes faszyzmu w 
utworzeniu wspólnego frontu 
państw totalnych prawicowego 
typu. I widzimy, że ten interes, 
przeważy. 

Okaże się niebawem, czy utwo* 
rzenie frontu faszystowskiego, 
nie stanie się katalizatorem, któ- 
ry ułatwi wykrystalizowanie się i 
dalszych frontów. 
wtargnięcie polityki wewnętrz- 
nej do zagadnień międzynarodo- 
wych może spowodować nową 


dok katastrofy miala usiłować 
przekroczyć granicę Maroka fran 
cuskiego, lecz została odparta. 
Dowódca lotniczej ekspedycji wło 
skiej kpt. Giliberti miał oświad- 
czyć, że był przekonany, iż ląduje 
na terytorjum hiszpańskiem. Ka- 
pitan dodał, że ekspedycja lotni- 
cza finansowana jest przez pry 
watną firmę włoską, dostarczają- 


Zwycięskie | cą różnych towarów do Maroka 


hiszpańskiego. 4 
BROŃ Z BELGJI ** 
BRUKESLA, 1. 8. Sprawa do- 


zmianę, i tak bardzo chwiejnej, | starczania broni do Hiszpanji sta- 
konstelacji państw europejskich. | nowi główny punkt zaintereso- 


W. N. 


wań prasy, belgi jskiej, Dzienniki 


„nik „Vingtieme 
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zostały | pańskiej podał się do dymisji, po- 


nieważ rząd madrycki powierzył 
mu zakup broni w Belgji. Dzien- 
Siecle* domaga 
się nałożenia embargo na wszel- 
kie przesyłki broni, przeznaczone 
dla Hiszpanii. 
SZWEDZKI DYNAMIT 

PARYŻ, 1. 8. Parowiec handlo- 
wy szwedzki przewożący papier 
dla f-my Rochefort zawinął do 
portu Tonnay (w Charente). Na 
statku tym wykryto ładunek dy- 
namitu o wadze 50 kilo, adresz- 
wany na wyspy Kanaryjskie. 
Konsul hiszpański zwrócił się do 


tej sprawie. Statek zatrzymano w 
porcie do poniedziałku. 


POROZUMIENIE 
Z MUSSOLINIM? 


PARYŻ, 1. 8. Okręty wojskowe 
hiszpańskie i łodzie podwodne 
opuściły port w Tangerza. 

Rozeszły się pogłoski, ' jakoby 
gen. Franco doszedł do perozu- 
mienia z Mussolinim i obiecał 
Włochom wzamian za pomoc w 
materjale wojennym udzielenie 


|w razie swego zwycięstwa miej- 


sca na wyspach Balearskich dla 
budowy bazy dla floty włoskiej, 
w pobliżu Port Macon na Mi- 


rządu w Madrycie o instrukcje w į norce. 


AO 


sierpnia 1936 r. 
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Szymik przygotowuje się 
do rozprawy sądowej 


W ub. tygodniu odbyły się kile 
kakrotne widzenia zabójcy dyrek- 
tora ZUS.-u Gosiewskiego, Ale- 
ksego Szymika z jego obrońcami 
adw. Świątkowskim i Gackim. Szy- 
mik przygotowuje się w więzieniu 
na Pawiaku do rozprawy sądowej 
i zamierza złożyć sądowi obszet- 
ne wyjaśnienia. 


Zastrzeliła się 
z karabinu 


POZNAŃ, 1. 8. We Wrześni por 
pełniła samobójstwo żona Sier- 
żanta 68 p. p. Dyczekowa, matka 
czworga dzieci. Dyqzekowa strze- 
liła do siebie z m mao | 
karabinu w serce. Powodem sa- 
mobójswa były nięsnaski ro- 
dzinne. 


Wojska rządowe nafrafiłv 


Na silny opór powstańców 


PARYŻ, 1. 8. (tel. wł.). 


Jak|zji dawałby bezład, 


panujący w 


można wnioskować z nadeszłych | mieście. 


z Madrytu i z Barcelony wiado- 
mości, kontrofensywa wojsk rzą- 
dowych załamała się częsciowo. 
Wojska rządowe katalońskie sto- 
czyły wprawdzie zwycięską bitwę 
z kawalerją powstańczą, w wyni- 
ku której zajęły miasta Sastago i 
Quinto na drodze do Saragossy, 
jednocześnie zaś rozrzuciły ulotki 
na wyspie Majorce, uprzedzające 
ludność o zamierzonem bombardo- 
waniu miast. Jednakże ofensywa 
wojsk rządowych na północy nie 
przyniosła spodziewanego sukce- 
su. W Nawarze powstańcy podjęii 
ofensywę w kierunku San Seba- 
stian. Natarcie wojsk rządowych 
na Saragossę zostaio odparte. 
Jedna kolumna musiała się cof- 
nąć, poniósłszy ciężkie straty. 
Wojska rządowe utraciły również 
miejscowość Bujaraloz i cofnęły 
się spod Saragossy. Główna ko- 
lumna wojsk, gen. Mola znajduje 
się nadal na Samosierze. 

Gen. Mola zanim przystąpi do 
decydującego uderzenia na Mad- 
ryt, zamierza przedtem zdobyć 
San Sebastian i w tym celu gru- 
puje tam wojską. Ofensywa na 
Madryt trwać będzie jeszcze kil- 
ka tygodni, gdyż wojska rządowe 
są dobrze oszańcowane, a po- 
wstańcy oświadczyli, że nie chcą 
bombardować stolicy. W- sztabie 
wojsk rządowych przypuszczają, 
że główna kolumna powstańców, 
znajdująca się przed Madrytem, 
oczekuje na posiłki z Segowji. 

LIZBONA, 1. 8. (tel. wł.). Ra- 
djostacja w Grenadzie donosi, że 
miasto to było bombardowane 
przez dwa samoloty rządowe, któ- 
re nie wyrządziły większych strat. 
Samoloty powstańcze wystarto- 
wały natychmiast i zestrzeliły je- 
den z aparatów, drugi zaś rato- 
wał się ucieczką. 


BARCELONA, 1. 8. Sytuacja 
w Barcelonie w dalszym ciągu 
jest bardzo niepewna. Wpraw- 


Rząd utrzymuje się przy wła- 
dzy tylko kosztem coraz dalszych 
ustępstw na rzecz anarcho-syndy 
kalistów. Nad ulicą barcelońską 
nie panuje nikt, nawet komitety 
komunistyczne. Pod  płaszczy- 
kiem walki z elementami faszy- 
stowskiemi odbywają się zwykłe 
porachunki osobiste i rabunk.. 
Wszyscy zamożniejsi mieszkańcy 
miastą ukrywają się, nie przeby- 
wajac w domach. Co noc odbywają 
się rozstrzeliwania pojedyńczych 
osób, a gazety przynoszą codzie: 
nie wiadomeści o znaleziemu no“ 
wych trupów. Banki działaja tyi- 
ko częściowo. Na wielką skalę sto 


sowane są konfiskaty mienia, wu 
tec osób podejrzanych o współ- 
działanie z powstańcami. Czer- 
wona milicja złożyła na ręce rzą- 
du sumę 16 miljonów  pesetów, 
zrabowanych w kościołach. 


DYPLOMACI PO STRONIE 
POWSTANIA ` 


PARYŻ 1.8. (tel. wł.) Z róż 
nych stolic europejskich nadcho- 
dzą coraz to nowe wiadomości 0 
przechodzeniu dyplomatów na 
stronę rządu powstańczego. I tak 
poseł hiszpański w Budapeszcie 
oddał się wraz z poselstwem do 


Optymizm wojsk rządowych 


PARYŻ, 2. 8. (PAT). Specjal- 


ny korespondent Havasa z frontu 
w Aragonji donosi: Oddział re- 
publikański z  Vicałba zdobył 
wczeraj w południe miasteczko 
Sietano w odległości 12 km. vd 
Huesca. Zajęcie Huesca przez 
wojska rządowe spodziewane jest 
dzisiaj. Jednocześnie, jak dono- 
szą, po 3-godzinnej walce wojska 
rządowe odparły powstańców, 
którzy usiłowali posunąć się z 
Saragossy do  Akmidevar Tar- 
d ente. 
MADRIL 2.48. (PA). 

łalność wojsk powstańczych 


Dzia- 
na 


dyspozycji rządu w Burgos. Po- 
|dobnie postąpił konsul hiszpan- 
ski Santos w Brazylji. 

jobszaize Samossiery w ciągu 


dna wczorajszego znacznie osła- 
'bła. Rządowe samoloty  strąciły 
dwa samoloty powstańcze. Ogień 
artylerji rządowej wyrządził po- 
ważne straty wśród bateryj arty- 
lerji powstańczej. Ogólnie za- 
pewniają, że powstańcy posiada- 
ją jedywnie ciężką artylerję. 
Przednie straże wojsk rządo- 
"wych posuwają się naprzód, co w 
połąrarniu z wrażeniem, że siły 
j powstańców są na wyczerpaniu 
(Oraz, że grozi im brak amunicji, 
„wywołało kardziej optymistyczny 
nastrój w sferach rządowych. 


Tajemnicze społkanie 


przedstawicieli Włoch, Niemiec i Austrii 


PARYŻ 1.8. (PAT) Specjalny 
wysłannik „„Matin'a* donosi z 
Wenecji: „Pomimo energicznych 
dementi, ogłaszanych przez czyn- 
niki rządowe w Rzymie, tajemni- 


cze spotkanie przedstawicieli 
Włoch, „J*emiec i Austrji adbę- 
dzie się w dniu dzisiejszym. 


Wszystkie w kazówki materjalne 


dzie zdołano uruchomić ponow. | isa surowe zarządzenia policyj- 


nie komunikację kolejową 


UO ne zdają się potwierdzać tę po- 


granicy francuskiej oraz częścio- głoskę. 


wo uruchomić pocztę, jednakże 


cudzoziemcy 


Kancierz Schuschnigg przeby- 


opuszczają miasto | wał już od paru dni na terytor- 
masowo drogą morską. Obywate- | jym włoskiem. 


Emisarjusze nie- 


le polscy większą grupą odjadą mieccy przybyli również. Uprzed- 


do Genui na statku „Urania“. 


nio ustalone zostało między Wie: 


W. konsulacie angielskim odbj-|dniem i Rzymgą, że Mussolini 


ła się rozmowa 
mieckiego, włoskiego i angielskie 
go z admirałem angielskim Nort- 
nem dla ustalenia, w jakich wa- 
runkach mogłoby nastąpić wylą- 
dowanie marynarki wojennej. Ro 


> 5.% 3 É. | 
zeszły się nawet pogłoski, że za-;Grado do Tryestu, gdzie wsiadł, 
ogłoszenie | do pcciagu pospiesznego, idące- 


mierzorie jest nawet 


konsulów nie: | będzie 


rewizytować Grado 
kanclerza Schuschnigga. Pragnąc 
jednak zachować dyskrecję, Sze- 
fowie obu rządów zmienili miej- 
sce spotkania, Wczoraj rano kan- 
cierz Schuschnigg wyjechał z 


w 


Barcelony za port międzynaro-|go do Wiednia. W kilka minut 
dowy. Podstawę do takiej decy- | później przesiadł się on do expres 


su Wenecja — Bolenja. Wzdłuż 
całej drogt milicja faszystowska 
pilnowała dojścia do pociągu. Na 
stępnie ślady kanclerza Schu- 
schnigga zaginęły. 

Co się tyczy udziału Niemiec 
w rczmowach, można stwierczić, 
że samochody niemieckie przeje- 
chały w nocy granicę, kierując 
się również ku środkowi kraju. 


Przeiotne deszcze 


W całej Polsce było naogół po 
chmurno i miejscami padały  desz- 
cze. Temperatura o godz. 14-ej wy- 
nosiła: 12 w Zakopanem, 13 w Cie- 
szynie, 15 w Kaliszu, 16 w Poznaniu, 
Łodzi i Krakowie, 18 w Kielcach 1 
Bydgoszczy, 19 w Warszawię j Puc- 
ku, 20 w Lublinie i Łucku, 21 w 
Brześciu n Bugiem, Dęblinie i Lidzie, 


122 we Lwowie i Białymstoku, 23 w 


Tarnopijqg 24 w Pińsku, 25 w Suwał- 
kach, 80w Wilnie, a 35 w Pohur 
lance. 


Przewidywany przebieg pogody do 
wieczora dnia dzisiejszego:  naogół 
chmurno z przelotnemi  deszczami, 
dość obfitemi na południu kraju. 
Ciepło, słabe wiatry zachodnie. 


- 
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Młodzi hitlerowcy w Austrji 


Niezadowoleni z umowy z Rzeszą Wieści © 


Podłcże manifestacji 


WIEDEŃ, 1. 8. Pik. Adam u- 
dzielił sprawozdawcy „Figaro“ w 
Wiedniu wywiadu, w którym pod- 
kreśla, że pewne grupy narcdo- 
wych socjalistów austrjackich Są 
niezadowolone z umowy z dnia 11 
lipca, Niektórzy z nich upatrują 
w umowie zdradę programu part- 
ji narodowo - socjalistycznej, in- 
ni zaś uważają umowę za błąd 
taktyczny i cheą wykazać, że mo- 
ga i bez pomocy Rzeszy nadal 
działać. Uroczystości olimpijskie 
dały im do tego sposobność, Płk. 
Adam podkreślił, że będąc osobi- 
ście na placu bohaterów wśród 
uczestników zauważył  przeważ- 
nie grupki bardzo młodych ludzi. 

WIEDEŃ, 1. 8. Wśród osób 
aresztowanych w związku z ma- 
nifestacjami niedzielnemi, znaj- 
cuje się b. deputowany Schatten- 
froh, b. redaktor naczelny zawie- 


szonego obecnie wiedeńskiego 
dziennika narodowo . socjali- 
stycznego. Schattenfroh osadzo- 


ny był przez dłuższy czas w obo- 
zie koncentracyjnym w Woels- 
Gorfie. 

WIEDEŃ, 1. 8. Dochodzenia 
policyjne oraz badania uczestni- 
ków zajść wykazały, że są *oni 
przeważnie członkami nielegal- 
nej S. A. i nielegalnej „Hitlerju- 
gend“. Wśród aresztowanych zna 
lazło się kilku urzędników magi- 
stratu i paru inżynierów. Stwier- 
dzono, iż zajścia były zorganizo- 
wane przez niewykrytą dotąd cen 
tralę narodowo - socjalistyczną. 


UDZIAŁ KOMUNISTÓW 


Jednocześnie ustalono udział 
pewnej niewielkiej ilości komuni- 
stów — (12 osób), którzy skorzy- 


stali z zamieszania, rozrzucając 
nielegalne ulotki, zaopatrzone w 
czarny krzyż frontu ojczyźniane- 
go na żółtem tle, w celu zamasko- 
wania ich pochodzenia. Ulotki, 
podpisąne przez nieistniejący za- 
zad bojowników katolickich w 
Austrji, wzywały ludność do opo- 
ru przeciwko 


WIEDEŃ, 1. 8. W czasie wczo- 
rajszej wieczornej demonstracji 
członków i_sympatyków frontu 
ojczyźnianego, w której, mimo sii 
nej ulewy, wzięło udział okoła 
150.000 ludzi, przemawiał gent- 
ralny sekretarz Zernatto, zazna- 
czając na wstępie, iż w Austrji i 
w Wiedniu ulica należy wyłącznie 
do frontu 
objął spuściznę po 
fussie i realizację jego progra- 
mu. Następnie podkreślił on po- 
nownie, że narodowy socjalizm 
jest czysto wewnętrzną kwestją 
austrjacką i że front ojczyźniany 
podejmuje się kwestję tę rozwią- 
zać własnemi siłami. Zernażto 
przypomniał, że na wielkiem z^- 
braniu frontu  ojczyźnianego w 
dn. 25 lipca oświadczył: „Kto nie 
jest z nami, ten przeciw nam“. 
Określił on sprawców zajść w dn. 
232 lipca jako 
gów państwa. 


ojczyźnianego, który 
kancel. Dol- 


zbtodniarzy i wřo- 


Po przemówieniu uformowa: 
się olbrzymi pochód. Uliez zaje- 
gły niezliczone tłumy, wznoszące 
okrzyki na cześć kan.lerza Schu- 


O zwiedzaniu moiorowców 
„Batory” i „Piłsudski”-w Gdyni 


Wyjątkowo krótkie postoje oby 
dwuch naszych motorowców 
transatlantyckich „Piłsudski“ i 
„„Batory”" w sezonie bieżącym, wy 
cieczkowym. dają mniej okazji do 
zwiedzania komfortowych wnętrz 
i interesujących urządzeń nowo- 
czesnych tych statków, niż pod- 
czas sezonu normalnej eksploata 
cji statków na rejsach regular- 
nych. 


sza | 


0% 1% 


Postój statku w porcie pomię- 
dzy jedną, a druga podróżą trwa 
krótko. Po odbytej podróży po 
pracy bez wytchnienia dniem i 
nocą, doprowadza się statek do 
porządku i przygotowuje do przy- 


jęcia nowych pasażerów. Wyłado 
wuje się i ładuje towary, bunkru 
je statki ropą, aprowizuje i t. d. 
Wszystkie te czynności wymaga- 
ją wielkiej ostrożności i zabezpie- 
czeń. Również maszyny ckrętowe, 
które na morzu pracowały dłuż- 
Szy czas bez przerwy, wymagają 
dokładnej inspekcji i okoliczno- 
ściowych napraw. W tych warun 
kach niemożliwe jest oddawanie 
statku, jakby sobie życzyła przy- 
bywająca z całej Polski do Gdyni, 
zwiedzająca port i urządzenia por 
towe publiczność — w, ciągu ca- 
łego postoju do dyspozycji zwie- 
dzających, ustalone są tylko pew- 
ne godziny zwiedzania, 


Kradzież skór baranica 


Urzędnicy kolejowi przed sądem 


STANISŁAWÓW, 2. 8. Przed 
trybunałem karnym Sądu Okrę- 
gowego toczył się skandaliczny 
proces urzędników kolejowych, o- 
skarżonych o nadużycie władzy 
urzędowej z chęci zysku. Na ła- 
wie oskarżonych zasiedli: Józef 


nią pozostały początkowo bez re- 
zultatu, aż pewnego dnia zgłosił 
się na miejscowym posterunku P. 
P. urzędnik stacyjny Zygmunt 
Nebelski, który złożył rewelacyj- 
ne zeznania. t 


tji 5 4% 


Mianowicie, zeznał, że pewnej 


Domański, adjunkt P. K. P., Jó- | nocy podsłyszał rozmowę Domań- 


zef Gawliński, magazynier kolejo: skiego 


wy, Adam  Olejassy, 


starszy | zmawiali się, celem 


z  Gawlińskim, którzy 


urządzenia 


strażnik celny oraz Wasyl Szezer- | wspólnej wyprawy do magazynu. 


baniuk i Iwan Moczerniuk, wła- | wówczas 


począł on obu śledzić, 


ściciele dużych połonin w powie-|ą ponieważ nocy tej panowała bu- 


cie nadwórniańskim, 
Woronienki.  Wymienionych o- 
skarża prokuratura o to, że w 
sierpniu ub. r. skradli z magazy- 
nów P. K. P. na stacji Woronien- 
ka 294 skóry baranie, które zko- 
lei nabyli Szczerbaniuk i Moczer- 
niuk. s 

Firma S.-Weiser w Czortkowie 
sprowadziła w ubiegłym roku Z 
zagranicy większą partję skór ba- 
ranich. Transport tych skór umie 
szczono w magazynach na stacji 
Woronienki, celem poddania re- 
wizji celnej. 


W kilka dni później firma Wet- | „ócił do "domů 


ser odebrawszy towar, stwier- 


WSZYSCY Ziyzą, Nebelski w świetle 


| 


błyska- 
wie zauważył, jak Gawliński kil- 
kakrotnie wychodził z magazynu, 
niosąc worek, z którym biegł w 
kierunku swego mieszkania, gdzie 
oczekiwał go Olejassy, Na pod- 
stawie tych zeznań wszczęto do- 
chodzenia przeciw Domańskiemu, 
Gawtińskiemu i Olejassemu i o- 
kazało się, że Gawliński otrzymał 
28 skór, Domański 30, a Olejazs- 
sy 60. 

Na "rozprawie Gawliński przy- 
znał się częściowo do winy i ze- 
znał, że krytycznego wieczora 
pijany i ułożył 
się w ubraniu do snu, a w kilka 


dziła brak 294 skórek i wniosła chwil później przybył doń jakiś 


reklamację. Wdrożone dochodze- 


Czas odnowić 


prenumeratę 
na m. sierpień 


mężczyzna i kazał mu pójść za 
sobą do magazynu, gdzie zastał 
Domańskiego i Olejassego, obec- 
nie jednak nie przypomina sobie, 
co się dalej działo. 


Równie sensacyjnie wypadły 
zeznania  Szczerbaniuka, który 
przyznał się do nabycia skór 


skradzionych na szkodę Weisera, 
podając, że kupił je u Nebelskie- 
go. Rozprawę przerwana do i0 
sierpnia, 


niedzieinej 


kanclerzowi Schu- 
schniggowi, który rzekomo przez 
umowę z 1l lipca r. b, zdradził 
pamięć Dolfussa. pep 
KONTRMANIFESTACJA 
FRONTU OJCZYŻNIANEGO 


schnigga, Zernatto, ks. Starhem- 
berga i Austrji. Przed operą tłu- 
my porwały Zernatto na ramiona 
i niosły go wrśód nieustających 
owacyj. z 

Na uwagę zasługuje fakt, iż 
demonstracje próbowali zakiócić 
trzej narodowi socjaliści przez 
rzucenie cuchnącej bomby. Tłum 
omało nie zlinczowai ich. 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


Czesi uważają za przesad 


PARYŻ, 1. 8. Czechosłowacki 
minister spr. zagr. Krofta udzie- 
lił wywiadu  przedstawicielowi 
„Excelsiora*. ; f 

Nowy układ niemiecko au- 
strjacki — zdaniem min. Krofty 
— odłożył na pewien okres czasu 
groźbę zbrojnego zatargu w Eu- 
ropie. Układ ten nie wyłącza jed- 
nak możności dokonania An- 


z 


schlussu w drodze pokojowej. 
Układ ten odsuwa niebezpieczeń- 
stwo restauracji Habsburgów tak 
długo, jak długo będzie szanowa- 
ny. Czechosłowacja uważała zaw- 
sze Anschluss nietylko za spra- 
wę czechosłowacką, lecz za euro- 
pejską.. 

Nie oznacza to bynajmniej, 
aby Anschluss nie był niebez- 


Kampania zbożowa 


pod znakiem wydatnej zwyżki 


Trwający już od początku lip- 
ca ruch  zwyżkowy ` ostatnio 
wzmógł się bardzo wyraźnie. O- 
siągane notowania na wszystkich 
giełdach zbożowych zbiiżają się 
do poziomu sprzed trzech lat, 
przed pamiętnem załamaniem się 
cen. Zwyżka objęła zarówno 
wszystkie ważniejsze rynki jak i 
wszystkie zboża, (za wyjątkiem 
owsa). Argentyna, która w la- 
tach poprzednich swoją pszenicą 
obniżała ceny, obecnie znacznie 
przekroczyła urzędowy minimal- 
ny poziom. Poza spekulacją głó- 
wną przyczyną tego stanu rzeczy 
jest słaby urodzaj w krajach 
eksporterskich. Słaby zbiór jest 
przewidywany zarówno w psze- 
nicy ozimej jak i jarej. Tegoro- 
czna susza i upały odbijają się 
nader ujemnie na cyfrze ich zbio- 
rów. Będą one tak niskie, że nie- 
tylko nie wystarczą na bieżące 
zapotrzebanie, ale poważny nies 
dobór musi być uzupełniony z 
dawnych zapasów, wynoszących 
przed trzema laty około 200 milj. 
q. Skutkiem trzyletniego nieuro- 
dzaju spadną one na 1-go sier- 
pnia, r. b. do cyfry 58 milj. q, 
tak, że rynki zbożowe wrócą do 


- 


Burza nad 


stanu już nie przedkryzysowego, 
ale wręcz do powojennego, kiedy 
o jakichkolwiek zapasach mowy 
nie było. 2 
Stwarza to bardzo podatny 
grunt dla trwałej poprawy cen. 
Nowa kampanja zbożowa rozpo- 
Czynająca się pod znakiem bardzo 
wydatnej zwyżki zapewnia rol- 
nictwu wielu krajów (zależy to 
oczywiście od kosztów produk- 
cji) poważne wpływy  gotówko- 
we. Kraje europejskie wobec wy- 
sokich kosztów własnych nie mo- 
gą wyjść z deficytowości produk- 
cji. Sytuacja tegoroczna będzie o 
tyle korzystna, że opłacalność 
warsztatów rolnych przestanie 
być nieosiągalnym mirażem. ` 
Na rynkach krajowych panuje 
tendencja raczej mocna przy sta 
kilizacji cen na pewnym pozio- 
mie. Jeżeli sądzić po zbożach z 
nowego zbiory, ceny tegoroczne 
są o 2 — 4 zł. wyższe na q. od ze- 
szłorocznych. Wiele zależy od po 
daży, która znaczna być nie po- 
winna, wobec powiększonego w r. 
b. wcześniej  rozprowadzouego 
kredytu rejestrowego. Ceny trza- 
dy chlewnej od dłuższego już cza 
su trzymają się na poziomie dość 


Warszawą 


Pożar od pioruna w Piastowie 


Dzisiejszej nocy, krótko po go- 
dzinie 12-tej przeszła na północ 
od Warszawy gwałtowna burza, 


stórą stolica odczuła "dotkliwie 
wskutek niezwykle ulewnego 
Geszczu. 


Nocy wczorajszej, podczas sza 
lejącej burzy, w Piastowie, przy 
ul. Słowackiego 25, piorun ude- 
rzył w S-piętrowy dom murowa- 
ny, należący do Stanisława Ka- 
mińczaka. Na miejsce pożaru 
przybyły straże ogniowe ochotni- 
cze: z fabryki „Tudor“ w Piasto- 


wie i z Państwowych Zakładów 
Inżynierji „Ursus“ w Czechowi- 
cach. 


Akcja ratunkowa trwała 2 go- 
dziny. Spaliły się facjatki. Właści 
ciel domu oblicza straty na 2000 
zł, Od uderzenia pioruna poraże 
ni zostali Jan i Stanisława maiż. 
Wiśniewscy, którzy przebywali w 


gościnie u znajomych. Po udzie- 
leniu pomocy, pogotowie prywat- 
ne (8-75-75) przewiozło Wiśniew- 
skich do domu do Wyszkowa, 


POŻOGA I SMIERĆ OD PIORU- 
Nów 


LUBARTÓW 1.8. Podczas bu- 
rzy, którą przeszła nad Lubarto- 
wem i okolicami, piorun uderzył 
w zabudowania Stanisława Fur- 
czaką w Berejowie, wskutek cze- 
go spłonęły budynki z inwenta- 
rzem żywym i martwym. 


Ponadto piorun uderzył w dom, 
we wsi Wincentów, zabijając na 
miejscu 15 letniego Eugenjusza. 
Paćkę ji 13 letniego Czesława 
Tchórzewskiego, którzy przypad- 
kiem schronili się do tego doma 
przed burzą. Zabudowanią spło- 
nęły, straty dość znaczne, 


Krwawy epilog 


dramatu małżeńskiego 


Wczoraj około godz. 7-ej lokato 
rzy domu przy ul. Nowy Świat 40 
zaalarmowani zostali odgłosem 
2-ch wystrzałów rewolwerowych. 
Gdy dozorca i kilku lokatorów 
przybyli na III piętro klatki scho 
dowej, ujrzeli pod drzwiami loka 
lu Związky Towarzystw Gimna- 
stycznych „Sokół“ 86-letniego Lu 
dwika Pęskiego (Wilcza 29a) 
technika dentystycznego, który 
w zamiarze samobójczym pestrze 
lił się dwukrotnie z rewoiweru w 
klatkę piersiową. przyczem obie 
kule przeszły i trafiły w drzwi — 
Lekarz Pogotowia, po udzieleniu 
pomocy. przewiózł Pęskiego w sta 
nie ciężkim do szpitala Dz. Jezus. 


Z przeprowadzonego śledztwa 
wynika, że Pęski mieszkał w tym 
domu z żoną Wandą, urzędniczką 
„Sokoła“ oraz z sublokatorem 
Władysławem Rettingerem, urzęd 
nikiem. W maju r. b, wskutek 
nieporozumień z żoną i sublokato 
rem, Pęski wyprowadził się. 

Wczoraj P. chciał wejść do 
wspomnianego mieszkania, celem 
rozmówienia się z żoną. Gdy nie 
wpuszczono go, wówcząs P„ w 
przystępie rozstroju nerwowego 
targnął się na życie. Za ramą 
drzwiową desperat zostawił testa 
ment oraz plikę listów do żony, 
sublokatora, rodziny i przyja- 
ciół. | 


Międzynarodowy zjazd lotniczy 


obradować będzie w Warszawie 


W dniu 27 sierpnia rozpoczną 
się w Warszawie obrady Między- 
narodowej organizacji lotniczej 
F. I. A. w skład której wchodzą 
przedstawiciele wszystkich państw 
europejskich i zamorskich, utrzy- 


x | mujących komunikację lotniczą. 


Do Polski zjadą delegaci 34-ch 
państw. Tematem obrad zjazdu 
będzie sprawa udoskonalenia ko- 
munikacji lotniczej. W uroczysto- 
ści otwarcia obrad zjazdu wezmą 
udział członkowie rzadu z Mini- 
strem Komunikacji, Ulrychem. 


wysokim, a w każdym razie opła- 
cającym przerób ziarna na mię- 
so. Wediug nadchodzących sza- 
cunków tegoroczny ziór zbóż ma 
być cokolwiek większy od zeszło- 
rocznego. W takim razie będzie- 
my posiadali pewne nadwyżki, 
które wypadnie zdjąć z rynku 
wewnętrznego. 

O ile można sądzić z sytuacji 
na rynkach zagranicznych, uloko 
wanie na nich pewnej ilości zbo- 
ża, zwłaszcza pszenicy, powinno 
być niezbyt trudne. 
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pieczny dla Czechosłowacji Ze 
względu na położenie geograficz- 
ne, połączenie Austrji z Niemca- 
mj * zagraża  przedewszystkiem 
Czechosłowacji i polityka nasze- 
go państwa zawsze będzie liczyła 
się z tą możliwością. Wszystko 
zresztą zależy od reakcji wiel- 
kich mocarstw, których stanowis- 
ko będzie miało znaczenie decy- 
dujące dla dalszego rozwoju po- 
lityki czechosłowackiej w tej 
sprawie. 

Ogłaszane w prasie informacje 
w sprawie planu zaatakowania 
Czechosłowacji od strony Nie- 
miec, są conajmniej przesadzo- 
ne. Możliwem jest, że w archi- 
wach wojskowych niemieckiego 
sztabu generalnego istnieje po- 
dobny czysto teoretyczny plan. 
Minister jednak nie wierzy, aby 
Niemcy miały zaatakować Cze- 
chosłowację, ponieważ Rzeszą 
nie ma żadnych rewindykacyj 
wobec Czechostowacji. W obee- 
nym stanie obrony Czechosłowa- 
cji nie można mówić o tem, aby 
Czechosłowacja była zgnieciona 


w ciągu jednego miesiącą, to 
znaczy do chwili interwencji 


sprzymierzeńców. 


Fabryka przechrztów 


Panama w magistracie katowickim 


KATOWICE, 2. 8. Sąd okręgo- 
wy w Katowicach skazał dziś 
urzędników magistratu: Stanisła- 
wa kwaśnego na 3 lata więzienia 
i 10 lat utraty praw, Wiktora Ga- 
wede na 1 i pół roku więzienia i 
na 10 lat utraty praw oraz kup- 
ca Józefa Kucza i jego żonę Jad- 
wigę po roku więzienia, przy- 
czem połowę kary darowang na 
zasadzie amnestji. 


Ujęcie dawno 


zuchwałej 


Służąca u Leonarda Kałuży 
(Złota 75), Stefanja Puczyńska, 
korzystając z chwilawej nieobec- 


ności domowników, skradła z fu- 
tra wiszącego w szafie - - 600 zł. 
gotówką, poczem zbiegła. Było to 
21 kwietnia r. b. Poszkodowany 
zlożyi zameldowanie w VIII kom. 
Zarządzone poszukiwania nie da- 
ły żadnych rezultatów. Rozzuch- 
walona złodziejka przysłała pa 
kilku dniach list do b. chlebodaw- 
ców, w którym prosi, aby zanie- 
chano pościgu, gdyż ona za skra- 
dzione pianiądze „urządzi się“ i 
później spłaci „dług“. 

W międzyczasie policja była 
zawiadomiona, że którejś niedzieli 
odbędzie się w kościele Wszyst- 
kich Świętych ślub serdecznej 


przyjaciółki Puczyńskiej. Spodzie- | 


wano się przybycia P. na uroczy- 
stość zaślubin, przeto poddano ob- 
serw. : kościół. Jednakowoż 
przezorna złodziejka nie zjawiia 
się, ani na ślubie ani na weselu, 


Wszyscy oskarżeni byli e pod: 
rabianie dokumentów, metryk u- 
rodzenia w ten sposób, że żydom, 
wyjeżdżającym do Niemiec zmie- 
niano w papierach wyznanie z 
mojżeszowego na ewangelickie, 
za co pobierali duże łapówki. Pro 
ces wykrył wielką aferę łapowni- 
czą na terenie biur magistrac: 
kich. 


poszukiwanej 
złodziejki 


gdzie nawet przeprowadzono „TE* 
wizję. Od tego czasu wszelki słuch 
o Puczyńskiej zaginął. 

Dopiero wczoraj przechodząca 
ut. Polną znajoma Kalużów zau- 
ważyła złodziejkę idącą w towa- 
rzystwie awóch podejrzanych 
mężczyzn. Nie widząc w pobliżu 
policjanta, dzielna kobieta sama 
złapała Puczyńską za rękę i 
wszczęła alarm. Towarzysze P. 
widząc co się święci, wyrwali nie- 
znajomej niesiony kosz z żywemi 
rakami, zarzucili na głowę i zbie- 
gli. Z pomocą energicznej niewie- 
ście pospieszył kierowca taksówki 
i wspólnemi siłami przewieźli wy» 
rywającą się ziodziejkę do I ko- 
misarjatu kolejowego na dworcu 
Giównym, a stamtąd do VIII ko- 
misąrjatu. Wezwany Kołuża po- 
twierdził tożsamość schwytanej. 
Puczyńska nie okazuje bynajmniej 
skruchy. Złedziejkę osadzona w a- 
reszcie do dyspozycji sędziego 
śledczego. | 


my bzził 


Obywalel perski 


migdzynarodowyjńm oszustem 


Qd pewnego czasu na terenie 
Polski, grasował jakiś cudzozie- 
miec, który pod różnemi pozorami 
nabięrał firmy i poszczególnych o- 
bywateli. 

Specjalnością oszusta było bra- 
nie różnego towaru na weksłę i 
następnie sprzedawanie za jedną 
czwartą wartości. 

W ten sposób zostało nabra- 
nych wielu kupców na sumę kil- 
kudziesięciu tysięcy złotych. 

Przed dwoma miesiącami, do 
zakładu stolarskiego M, Eina 
(Bielańska 9) przyszedł jakiś o- 
sobnik, który przedstawiwszy się 
za obywatela perskiego nauczycie- 
la języków wschodnich, zamówił 
garnitur mebli na sumę 2500 zł. 
Tytułem zaliczki Pers dał trzysta 
zł, na resztę zaś należności dał 
weksle. 

Meble zostały odesłane na ul. 
Nalewki 35. 

Gdy pierwszy weksel poszedłł 
do protestu, stolarz udał się do 
mieszkania dłużnika, lecz; dowie- 
dział się, iż ten wyprowadził się 
niewiadomo dokąd. 

Zawiadomiona policja wszczęła. 


energiczne dochodzenie i ustaliła, 
iż oszustem jesi wyżej wspomniae 
ny cudzoziemiec Matous Kaur 
Rtchian, przybyły do Polski w ro- 
ku 1934-ym, jako nauczyciel języ 
ków wschodnich. 
KaurKtchian, zamiast nauką 
;zejął się kantami za ca w dniu 
wczorajszym został osadzony w a: 
reszcie. 
Zaznaczyć należy, iż Pera jest 
poszukiwany przez sądy kilku 
państw za różne przekroczenia. 


Psia plaga 

W ciągu doby ubiegłej psy poke 
sały w różnych punktach miasta 6 
osób. Sa to: Szlama Nisenbaum 
(Przyokopowa 53) krawiec, Ludwik 
(Grzegorzewski (Leszno 75), malarz, 
Teofil Wojdan (Łukowska 6) kot- 
łarz, Gitla Unerowa (Twarda 32) 
gazeciarka, Icek Zand (Miła 36) 
uczeń i Bela Żmidkówna (Nowolip- 
ki 60) przy rodzicach. Wszystkim 
ofiarom psiej plagi pomocy udzielą: 
no w ambulatorjum Pogotowia, kie- 
rujac następnie do Państwowego Za- 
kładu Higjeny, celem dokonania za- 
stczyków. 


me 
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Wobec przejęcia 


W lipcu r. b. powstała nowa 
spółka o kapitale wyłącznie pań- 
stwowym. Nosi ona nazwę „Zjed- 
Toczenie Górniczo - Hutnicze, Sp. 
Z 6. ©. w Warszawie". Nie wiele 
o niej na razie wiemy, Niezadłu- 
go Spółka ta i jej szef, generał 
Maciszewski, będą jednak znani 
dokiadnie w całej Polsce. Bo „Zje 
dnoczenie G. - H.“ ma odegrać 
wielką rolę gospodarczą głównie 
w przemyśle węglowym i żelaz- 
nym Polski. 

Dnia 25 lipca b. r. „Zjednocze- 
nie“ przejęło z rąk właścicieli 
Niemców pakiet akcji „Wspólno- 
ty Interesów“ na Śląsku za cenę 
37 milj. zł, płatnych w obliga- 
cjach, gwarantowanych przez 
Skarb Państwa. Tego samego 
dnia „Zjednoczenie' przejęło wie- 
rzytelności banków niemieckich 
na „Wspólnocie“ na sumę 80 
milj. zł. Warunków tej olbrzymiej 
tranzakcji bliżej nie znamy. Wie- 
my, że gwarancję za nie wziął 
Skarb, 

Cena akcji oraz przejęcie zadłu 
żenia „Wspólnoty'* wobec banków 
niemieckich, stanowią tylko część 
ceny kupna. Nadzorca sądowy 
„Wspólnoty Interesów", dyr. Emil 
Hupert, na zgromadzeniu wierzy 
cieli w dniu 29 lipca b. r. podał 
zadłużenie „Wspólnoty“ na 222 
milj, zł, w tem 147 milj. zł. zadłu 
żenia prywatnego i 75 milj. zł. ja 
ko zaległe podatki i opłaty. Ze- 
brani wierzyciele zgodzili się na 
obniżenie swych wierzytelności o 
40 proc. i na dwuletnie morato- 
rjum. 

Ogólnie sumując, zapłacił rząd 
za przejęte przedsiębiorstwo oko 
ło 200 milj. zł. 

Przed czasem niedawnym zaku 
pił Bank Gospodarstwa Krajowe- 
go pakiet akcji największego po 
„Wspólnocie Interesów“ przedsię 


biorstwa górnośląskiego „Huta 
Pokój“, a z kolei „Huta Pokój“ 
zakupiła akcje rozgałęzionego 


przedsiębiorstwa p. f. „Zieleniew 
ski, Fitzner, Gamper“ i „Fer- 
rum“, Dodajmy do tego wykupio- 
ne przez rząd i Bank Gospodar- 
stwa Krajowego akcje „Skody“, 
„Ostrowca“ i „Starachowic“, a o- 
trzymamy jasny obraz sytuacji. 
Rząd polski w krótkim czasie, bo 
w ciągu paru ostatnich lat, stał 
"się kosztem kilkuset miljonów zło 
tych właścicielem największych 
przedsiębiorstw górniczych, hut- 
niczych i żelaznych, zatrudniają- 
cych razem w latach dobrej kon- 
Junktury do 100.000 robotników. 

Przedsiębiorstwa te wymazają 
bardzo znacznych kapitałów obro- 
towych. Źle prowadzone i w złej 
konjunkturze mogą być źródłem 
bardzo wielkich deficytów. 

Zachodzi pytanie: czy przeję- 
cie tych olbrzymich przedsię- 
biorstw przez rząd było jedynem, 
a koniecznem wyjściem? 

Sądzimy, że nie! Gdyby nawet 
doszło dó licytacji „Wspólnoty“ 
czy „Huty Pokój“, można je było 
kupić taniej, a wiadomo, że nale- 
żytości rządowe mają pierwszeń- 
stwo przed wielu Iinnemi. 


KAREN noni 


PŁYTKA ELEKTRYCZNA 


NIEOCENIONA POMOC 
W KUCHNI 


Ta marginesie 
„Obrona 


Gdy w okresie dość rozpowszech- 
nionych protekcyj i uprzejmości, 
ukazał się okólnik p. premjera. za- 
kazujący uczestniczenia urzędni- 
kom w polowaniach i innych fe- 
tach, które bądź co bądź zobowią- 
żują i do wdzięczności delikatnie 
skłaniają, w konserwatywnym 
„Słowie” wystąpii p. Cat ((Mee- 
kiewicz) z filipiką w obronie po- 
lowań. 

Piste więc między innemi, ze 
szczarą dobrodusznością, p. Cat: 


Sprawa nie była też i pilną. 
Przedsiębiorstwa górnośląskie by 
ły pod nadzorem sądowym, a są- 
dy oddały nadzór w ręce Pola- 
ków, dobrze widzianych przez 
rząd i aprobowanych osobiście 
przez wojewodę śląskiego Grażyń 
skiego. 

Uniezależnienie przemysłu górno 
śląskiego od właścicieli „Niemców, 
od banków niemieckich i od rzą- 
du niemieckiego, nie jest rzeczą 
drobną. Doceniamy w pełni to za 
gadnienie. Ale sądzimy, że osiąg- 
nięcie tego celu nie warte jest ce- 
ny, za niego obecnie zapłaconej. 
Zobowiązania rządu z tytułu 


przejęcia wymienionych ostatnio 
przedsiębiorstw, a także dawniej. 
szych, takich jak Scheibler i Groh 
man w Łodzi, jak Państwowe Za- 
kłady Inżynieryjne (Ursus) pod 
Warszawą i inne, zaciążą bardzo 
poważnie na wewnętrznym rynku 
kredytowym. Braknie rządowi ije 
go bankom pieniędzy na inne po- 
trzeby gospodarcze kraju. Czyż 
już w lipcu i sierpniu tego roku 
nie odbiła się potrzeba B. G. K. 
zmobilizowania większych sum 
dla przeprowadzenia tranzakcji 
górnośiąskich na pracach Fundu- 
szu Pracy przy robotach drogo- 
wych i rzecznych? Fundusz Pra- 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


„Wspólnoty Interesów” 


cy wstrzymał w lipcu prace w 
wielu punktach kraju, bo 
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Przegląd prasy 


SILNA ARMJA 


Gospodarczo Polską pozostaje 


Generał Wł. Sikorski, omawia-| dotąd ciągle jeszcze w niewoli ob- 


rząd'jąc w „Kurjerze Warszawskim” ; cego, najczęściej wrogiego 


nam 


nie mógł mu dostarczyć gotówki! stan sił zbrojnych Francji, wska- | kapitału. W czasie pokoju i wojny 


na wypłaty robotników! 


Przejęte przez rząd przedsię- 
biorstwa są lub łatwo mogą być 
deficytowe. Spłaty kredytów, za- 
pewnienie funduszów  obroto- 
wych wymagać będą wielkiego wy 
siłku finansowego. Wszystko to 
odciągnie i kapitały rządowe i u- 


wagę rządu jednostronnie ku wiel: 


kiemu przemysłowi. A to w kon- 
sekwencji źle się odbije na cało- 
ści gospodarki państwa. 

Stary 
EE E E 


Ziemia polska 


Tylko w polskie rece 


Sprawa reformy rolnej jest na 
perządku dziennym. Odżyła teraz 
nagle w okresie prób pozyskania 
sobie chłopa przez obóz rządzą- 
cy. Nie jest jednak sprawą nową. 
Zwraca na to uwagę „Wieczór 
Warszawski“: 


— Niema chyba w Polsce nikogo, 
kteby nie uznawał ważności tego za- 
gadnienia. Jesteśmy wszyscy przeko- 
rani o ten, że struktura gospodarcza 
naszej wsi nie jest zdrowa, że ta wieś 
jest przeludniona, że karłowate gospo- 
carstwa chłopskie nie mogą wyżywić 
osiadłej na nich ludności, że zatem 
trzeba tu jakiejś reformy. 

„No dobrze. Ale przecież sprawa to 
nie nowa. Po trwających przez 6 lat 
bojach na terenie dawnych sejmów u- 
chwalono ostatecznie reformę rolną w 
roku 1925 i zaczęto ją wykonywać. 

A potem chociaż nie wyparly 
jej się rządy pomajowe, parcela- 
cja przymusowa uległa zahamowa 
niu, zastąpiona częściowo dobro- 
wolną sprzedażą ziemi większej 
własności. Nawet w latach wzglę 
dnie pomyślnej konjunktury 1926- 
36 nie zdecydowano się na ener- 
giczniejszą akcję w zakresie par- 
celacji. Sprawa poszła w niepa- 
mięć. I konserwa i część chłopów 
zgłosiła swój akces do BBWR, mi 
łego kompromisu i iojalnej „współ 
pracy“ nie chciano mącić sprawą 
reformy rolnej. Ale czas zmienił 
sytuację: 

— Dzisiaj konjunktura się zmieniła. 
Zamiast paktu dzikowskiego widzimy 
takie ziawiska, jak obchód w Nowo- 
sielcach. Przypomniano sobie małorol- 
nego chłopa i,jego biedę. Dotychczas 
starano Się go pozyskać walką z „no- 
życami' cen kartelowych — obecnie 
obdarowuje się go i ziemią „obszar- 
ników” z Dzikowa j Nieświeża. 

Racjonalne przeprowadzenie re 
formy rolnej jest palącą koniecz- 
nością, choć nie rozwiązuje w peł 
ni sprawy przeludnienia wsi. 
Zwraca na to uwagę Stanisław 
Grabski, który w cyklu artykułów 
o chlopach, pisze o reformie rol- 
nej: 

— Mamy w tej chwili 19 proc. ról, 
pastwisk i łąk w posiadaniu folwarcz- 
nej wiasności. W Badenie należy do 
niej 8 proc. 1 tyleż może jej wystar- 
czyć w Polsce, byle skasować do- 
szczętnie latyfundja i pozostawić te 
8 proc. w posiadaniu newielkich roz- 
rzuconych na przestrzeń całego kraju 
folwarczków. Wtedy mielibyśmy do 
parcelacji jeszcze okuło 2 i pół mi- 
tonów hektarów. Według obecnie o- 
bowiązującej ustawy jest ich ledwo 1 
1 pół milj, (a przeszło 2 już zostały 
| zużyte). Tworząc z parcelacji tylko 
nowe osady, a nie rozdrabniając par- 
celowanej ziemi na powiększanie są- 
srednich małorolnych gospodarstw, we 
wschodzich województwach przeważ- 
nie niepolski 
jąc osadnikom od 8 do 10 morgów 
(dotychczasowa przeciętna wynosiła 
około % m) możemy przez rozparce- 
lowanie 2 i pół hektarów usunąć w 80 
proc. małorolność polskiej ludności 
| wiejskiej poza okręgami przemysłowe- 
mi i położonemi w sąsiedztwie wiel- 
kich miast. , 

Zwiększene o 40 proc. zarobków i 
wyżywienia na 2 i pół miljona hekta- 
rach, danie samodzelności gospodar- 
czej 80 proc. polskich małoralnych — 
to cel naprawdę wielki w dzssiejszych 
czasach rosnącego bezrobocia i prze- 
iudnienia wsl. 

Obok racji społeczno - gospo- 


r Į ph 
Po | OWaM 
„Polowania były często jedyną 
chwilą w której minister, czy in- 
ny dygnitarz rozmawiał z kimś 
innym niż jego podwładny, lub in- 
hy urzędnik, jedynem miejscem 
w którem wódz biurokratyczny 
spotykał się z podatnikiem i gly- 
szał coś niecoś o gospodarczych 
potrzebach i możliwościach kra- 
gur 
Bystrość obserwacji i tym ra 
zem nis żawiodła p. Mackiewi- 
CZA.4 (al. 8.). 


darczych, przemawiają za takiem 
rozwiązaniem względy polityki na 
rodowej, gdyż zamiana niemiec- 
kiej własności folwarcznej na Po 
morzu czy w Małopolsce Wschod- 
niej powinna iść w parze z przej- 
ściem własności ziemi w ręce pol- 
skie, w myśl jedynie słusznej za- 
sądy, że 

" — Ziemia jest własnością nietylko 
jednostsk, lecz i narodu, że więc zie- 
mia polska może przechodzić tylko w 
ręce polskie. 

To są właściwe cele reformy 
rolnej. Uboczne konjunkturalne 
kombinacje, muszą odpaść, bo 
chłop wprawdzie chce i potrzebu- 
je dziś ziemi, ale nie dą się nią 
przekupić. Masy ludowe  przeży- 
wają dziś silniej, niż kiedykol- 


wiek okres wydźwigania się na 
wyższy szczebel życia i hierarchji 
ogólno - narodowej. Kieruje nie- 
mi siłą ekspansji i zdrowa ambi- 
cja. Celowa reforma roina może 
zużyć pożytecznie znaczną część 
sił, i zadowolić ambicje, ale ani 
jednych, ani drugich nie wyczer- 
pie. Chłop wie, że tylko szybkie 
uprzemysłowienie Polski wraz ze 
spolszczeniem- handlu i przemy- 
słu, może położyć kres nędzy i bez 
robociu wiejskiemu, a jako współ! 
odpowiedzialny czynnik za los 
Polski, chce być współgospoda- 
rzem państwa. 

A to są Sprawy, 


które w ra- 


mach obecnego systemu politycz-| 


nego zrealizować się nie dadzą. 


Zamach niemiecki 
Na rdzenne nazwiska polskie 


na Śląsku Opolskim 


W kwietniu ub. roku wygłosił| za tem, by funkcjonarjusze pu- 


nadprezydent Śląska Opolskiego 
p. Wagner w Bohum w Westfalji, 
w Akademji Nauk Administraeyj 
nych sensacyjną mowę na temat 
gruntownego zniemczenia, Śląska 
Opolakiego.*Preść tego przemó- 
wienia wybitnie antypolskiego wy 
wołała ogromną ssęnsację. Qficjal 
ne czynniki niemieckie zaprzeczy- 
ły, by przemówienie Wagnera mia 
ło ostrze antypolskie, jednakże 
mowa ta była autentyczną w tem 
krzmieniu, w jakiem je podawała 
prasa polska, 

Od roku program 
zniemczenia Śląska Opolskiego 
jest przeprowadzany z żelazną 
konsekwencją. Dotąd zniemczono 
przeszło 600 polskich nazw miej- 
scowości na Ślasku Opolskim, 
zniesiono szereg polskich nabo- 
żeństw i kazań, a t. zw. Szkolnic- 
twu polskiemu nadano wprost ab 
surdalne tormy. 

Obecnie niektóre organizacje 
niemieckie rozpoczęły propugandę 
pca ina. „oo E o OWCĄ 


Powrót 
P. Prezydenta Rzpiitej 


W tygodniu bieżącym spodzie- 
wany jest powrót P. Prezydenta 
Rzeczypospolitej z wywczasów let- 
nich do Warszawy. Jak wiadomo 
część swoich wywczasów P. Pre- 


całkowitego 


statnio przebywa w Wiśle. 


Ostateczny termin 
wymiany starych 
5-złotówek 
Bank Polski podaje, iż w dniu 
30 września r. b. mija ostateczny 
termin wymiany monet  5-złoto- 
wych srebrnych dużego formatu, 
emitowanych w latach 1929 i 1930 
Po tym terminie monety 5-zło- 
towe starego typu stracą swą 
ważność i nie będą przez Bank 
Polski i jego oddziały wymienia- 

ne, 


utomaty zwidokówkami 
ina dworcach kolejowych 


Na dworcach kolejowych w sto- 
licy uruchomiono nowe automaty 
sprzedające karty - widokówki po 
wrzuceniu 20-groszowej monety. 

Dla ułatwienia orjentacji inte- 
resańtów  zaleciło Ministerstwo 
Poczt i Telegrafów, by we wszyst- 
kich urzędach pocztowych wywie- 
szóno wzory emitowanych kart 
pocztowych 2 widokami i kart 
pocztowych obiegowych ze znacz- 
kiem. Kartki wycofane z obiegu 
mają być ż wzorów, usuwane. 


ch, a przytem przydziela-j zydent spędził w Krynicy, a 0- 


n aaam 


bliczni, zajęci na Śląsku Opol- 
skim, a noszący polskie nazwiska 
zmieniali je na nazwiska o 
brzmieniu czysto  niemieckiem. 
Jest rzeczą naturalną, że rozmaici 
funkcjonarjusze: publiczni, zniem- 
czeni Górnoślązacy, dla rato- 
wania kawałka chleba i żyjąc pod 
terorem niemieckich organizacyj, 
zmieniają nazwiska z polskich na 
niemieckie. Tak pojmowany jest 
w praktyce przez niektóre czynni 
ki w Niemczech niemiecko - po!- 
ski pakt nieagresji. 


Sobór prawosławny 
Jako symbol Warszawy 


Złośliwości naszych zachodnich „przyjaciół” 


Niemieckie rządowe przedsię- 
biorstwo cywilnej komunikacji 
lotniczej „Deutsche Lufthansa“, 
wydało ostatnio ilustrowany pro- 
spekt, mający na celu reklamę ko 
munikacji lotniczej pomiędzy 
Niemcami i Polską. Na czołowej 
stronie prospektu umieszczono ry 
sunek, przedstawiający symbolicz 
ne pomniki architektury obu sto- 
lic, Berlina i Warszawy, w otocze 
niu wieńca samolotów. Berlin re- 
prezentuje rysunek bramy bran- 


Przymus leczenia chorób wenerycznych 


,również gen. Sikorski jej apoli- 


zuje na wysoki poziom moderni- 


zacji armji i modernizacji doktry- 
ny wojskowej francuskiej, zrywa- 
jącej z zasądą armji wyłącznie 
defensywnej. Akcentując dosko- 
nały stan zbrojnego pogotowia 
armji francuskiej, podkreśla 


tyczność, potęgującą znakomicie 
zwartość wojska, jego siłę i auto- 
rytet. 

Całość sił zbrojnych Francji stoi 
zdaia od wszelkich ruchów politycz- 
nych. Na tej jedynie słusznej dia 
żołnierzy drodze utrzymali armję 
francuską marszałkowie Foch i Pé- 
tain, którzy. poza obowiązkam: wo- 
bec Republiki, nie uznawali innych 
zobowiązań. Nie należąc do żadnego 
ugrupowania politycznego, byli oni 
i są ludźmi całej Francji. Wychowy- 
wana w duchu tych autorytetów 
armia, organizowana i szkolona no- 
wocześnie, a ożywiona patrjotyzmem 
gorącym i szczerym, przedstawia si- 
łę zwartą, istotną i trwałą. Po ukoń- 
czeniu prac reorganizacyjnych, bę- 
dących w toku, wojsko to wytrzyma 
zwycięsko każdą próbę, jaką mu na- 
rzuci potrzeba wojenna. 


AKT WYZWOLEŃCZY 

Sanacyjna „Gazeta Polska“ po- 
święca artykuł „Wspólnocie Inte- 
resów“, podkreślając wagę fak- 
tu przejęcia tego wielkiego blo- 
ku gospodarczego przez państwo. 

Waga tego wypadku wynika już 
stąd, że chodzi tu e 27 tys. pracow- 
ników, o 14 całkowitej polskiej pro- 
dukcji żelaza i stali, oraz o Yg pro- 
dukcji wegla. To największe w kra- 
ju przedsiębiorstwo przemysłowe 
przechodzi z rąk obcych w ręce pol- 
skie, co wpłynąć musi na rolę, jaką 
odgrywa ono w gospodarce narodo- 
wej. Staje się ono mianowicie czę- 
ścią gospodarstwa narodowego w 
pełnem tego słowa znaczeniu, pod- 
czas gdy pozostając w rękach ob- 
cych, podlegało — w szerszym czy 
węższym zakresie — obcym również 
dyspozycjom. Wystarczy sobie u- 
przytomnić powszechnie uznawana 
szkodliwość potęgi kapitału nie- 
mieckiego na Śląsku, aby jasno wy- 
stąpiła  pożyteczność tak  paważ- 
nego osłabienia tej potęgi. Tem bar- 
dziej, że wagi omawianego faktu nie 
można mierzyć samemi tylko roz- 
miarami produkcji „Wspólnoty Inte- 
resów'. Pojedyńcze przedsiębior- 
stwa nie prowadzą i nie mogą pro- 
wadzić zupełnie samodzielnej, indy- 
widualnej polityki. Są one uzależ- 


nione od _ polityki przedsiębiorstw 
pokrewnych, a jednocześnie same 
na politykę sąsiadów wpływają. 


Dlatego kołos taki, jak Wspólnota, 
dyspozycjami swemi nadawał kic- 
runek dyspozycjom pozostałych 
przedsiębiorstw górniczo - hutni= 
czych, również polskich; obecnie od- 
działywać będzie na kierunek dzia- 
łalności również przedsiębiorstw 
niepolskich. 


denburskiej, a Warszawę rysunek 
niestniejącego już od 12 lat sobo- 
ru prawosławnego na dawnym 
placu Saskim. 


Wewnątrz prospektu, gdzie zilu 
strowano poszczególne etapy nie- 
miecko - polskich połączeń lotni- 
czych, symbol Warszawy, w posta 
ci prawosławnego soboru, przed- 
stawiony jest po raz drugi i w do- 
datku z  objaśnieniem  „War- 
schau“. 


w Polsce 


Odpowiadajac na ankietę Ligi 
Narodów w sprawie metod wycho 
wawczo ~- poprawczych w dziedzi- 
nie zwalczania prostytucji w Pol 
sce, Polski komitet walki z han- 
dlem kobietami i dziećmi zazna- 
czył między in., że system lecze- 
nia chorób wenerycznych w Pol- 
sce jest ambulatoryjny i szpital- 
ny. Funduszów na ten cel udziela 
państwo, samorządy i ubezpie- 
czalnie społeczne. Niektóre zukła 
dy rehabilitacyjne, prowadzone 
przez kongregacje religijne lub 
instytucje społeczne, posiadają 
własnych lekarzy (kobiety). 

Leczenie prostytutek odbywa 
się sposobem przymusowym. na 
podstawie przepisów administra- 
cyjnych. Zasadniczo fakt choroby 
wenerycznej stanowi tajemnicę 
lekarską. Leczenie ambulatoryjne 
jest bezpłatne; szpitalne zaś bez- 
płatne tylko dla niezamożnych. 
Koszty jego pokrywa gmina. Co 
zaś do ogółu ludności, leczenie 
jest dobrowolne; ambulatoryjne 
— płatne tylko częściowo (zwrot 
kosztów za leki). Leczenie jest po 
uine i korzystają z niego zarów- 


no kobiety, jak i mężczyźni. Pro- 
stytutki inteligentniejsze idą sa- 
me chętnie do lekarza, inne zaś, 
które się od tego obowiązku uchy 
lają, sprowadzane są przymuso- 
wo przez brygadę sanitarno - o- 
byczajową. 

Prostytutki i osoby podejrzane 
o uprawianie nierządu, a zaliczo- 
ne przez komisje sanitarno - oby- 
czajowe, jako dorabiające (o ile 
Są pod dozorem), są, w razie nie- 
zgłoszenia się w wyznaczonym ter 
minie na badanie lekarskie, kara 
ne grzywną. j 

t P 

Poprawa sytuacji 
w przemyśie 
włókienniczym 


W fabrykach włókienniczych w 
Łodzi i Bielsku po uzyskaniu 
większej ilości bawełny przystą- 
piono już do produkcji materja- 
łów na sezon jesienny. 

Zakłady włókiennicze „Zawier- 
cie“ zatrudniające 900 robotni- 
ków zwiększyły ilość dni pracy z 
3 do 5 w tygodniu 
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egoistyczne interesy kapitalizmu, 
obcego ważą często decydująco w 
sprawach, od których zależy nasz 
rozwój, a może zależeć i istnienie. 
W tym stanie rzeczy każdy akt, u- 
suwający obcy, rabunkowy, kapi- 
tał, od wpływu na nasz rynek go- 
spodarczy (i sytuację polityczną!) 
należy powitać, jako akt wyzwo- 
leńczy, dobroczynny. Polska musi 
wreszcie przestać być terenem 
eksploatacji dla Flicków, czy Bou- 
sacców — to zaś, czy proces una- 
radawiania naszych ośrodków dy- 
spozycji gospodarczej ma się od- 
bywać w tej formie, co przejęcie 
„Wspólnoty Interesów", czy też 
przez inicjatywę prywatnych ka- 
pitałów, to choć ważne, ma w tej 
sprawie znaczenie nie decydują- 
ce. I dlatego choć nie jesteśmy za= 
chwyceni niejednem posunięciem 
w tej sprawie i w wielu podob- 
nych, możemy tylko jeden bezpo- 
średni sformułować zarzut: una- 
radawianie przemysłu idzie w Pol: 
sce jeszcze ciągle za wolno. 
„ 


SPRAWA 
„MAŁEGO DZIENNIKA“ 

Cytowaliśmy w. swoim czasie ną 
tem miejscu głos „Kurjera Poz- 
nańskiego', w którym pismo to 
dość ostro zarzucało, wydawane“ 
mu przez O. O. Franciszkanów, 
„Małemu Dziennikowi”, że z jed< 
nej strony stosuje mienajładniej- 
sze metody walki konkurencyjnej, 
z drugiej nadużywa swego stano- 
wiska (jako pisma franciszkań- 
skiego, wolnego od wielu cięża- 
rów, jak podatki, płace pracowni" 
cze i t. d.) eliminuje świecką pra» 
sę katolicką, nie starając się iść 
do mas, których zdobycie i pozy- 
skanie winno być celem taniej 
„popularnej prasy katolickiej”. 
Znaczna część prasy katolickiej 
(świeckiej) podziela poglądy 
„Kurjera Poznańskiego“. To też 
pewne zdziwienie wywołała odpo- 
wiedź „Małego Dziennika”, w któ- 
rej omijając zarzuty, skierowano 
sprawę w inną stronę. „Kurjer 
Poznański" omawiając tę odpo- 
wiedź pisze o „Małym Dzienniku”: 

Zarzuca on pismom polskim goło- 
słownie, że, „gdyby miały naprawdę 
za jedyny cel jaknajwiększe rozsze- 
rzenie oświaty wśród społeczeństwa, 
by każdy, choć najbiedniejszy, mógł 
karmić się strawą drukowaną co- 
dziennie, to inaczej ustosunkowałyby 
się do „Małego Dziennika“. A my Zza- 
rzucamy „Małemu Dziennikowi“, że 
nie zdobywa ugorów, gdzie panoszy, 
się socjalizm, komunizm, bezbożnic- 
two i prasowe straganiarstwc moral- 
ne, locz kroczy po linji najmniejsze- 
go oporu, usiłując na gruncie upra- 
wnym, na gruncie kościelnym odbić 
czytelników i abonentów świeckiej 
prasie katolickiej. 

„Mały Dziennik* powiada, że jego 
współpracownicy „mają prawo po- 
święcąć się i ograniczać osobiste po- 
trzeby", Ale „Małemu Dziennikowi" 
chyba wiadomo, że, gdyby nasi 
współpracownicy nawet zgodzili się 
na to, byśmy nie płacili podatków, 
kwot na ubezpieczenia społeczne itp., 
i mybyśmy tak postąpili, tobyśmy, 
się rychlej czy później dostali do 
kryminału. Bo nas rygorystyczna 
przepisy, wyrażające się w setkach 
tysięcy złotych, obowiązują, a O. O. 
Franciszkanów nie. Jeżeli niemniej 
o nas chodzi, sprzeciwiałoby się na- 
szym pojęciom iudzkim, by uposaże- 
nia członków redakcji, administracji 
czy personelu technicznego ograni- 
czać do — 25 złotych miesięcznie... 

Zabrała w tej sprawie głos i 
Kat. wAjencja Prasowa, która 
omawiając Bpór, pisze: SET 

„Zgodne współdziałanie prasy kas 
tolickiej, zwłaszcza wobec postępu< 
jącej konsolidacji frontu radykalne- 
go i bezbożniczego, jest postulatem 
tak bezspornym i oczywistym, że nie 
wątpimy ani przez chwilę, iż nie- 
porozumienie na tle taktyki kolpor- 
tażowej „Małego Dziennika“ znaj- 
dzie jak najrychlej swoje pomyślna 
rozwiązanie. - 

Ze swej strony musimy nadmie- 
nić, że kolportaż dzienników w obrę- 
bie świątyń naszych nie może mieć 
miejsca." r p gi 

Cytując te uwagi, „Kurjer Po 
znański“ dodaje: 

Wyrażając zadowolenie z powodu 
rzeczowegð stanowiska Polskiej Kā- 
tolickiej Agencji Prasowej, pragnie- 
my tylko zaznaczyć, że „w obrębie 
świątyń“ rozumiemy w  szerszem 
znaczeniu tego słowa, t. zn.: w obrę- 
bie terenu kościelnego, obejmujące- 
go także place, ogrody, cmentarze 
kościelne. i 

Wierzymy, że dla dobra sprawy 
katolickiej poczuwają się do tego sa- 
mego obowiązku instytucje i orga- 
nizacje katolickie. 

Co innego propaganda wydaw- 
nictw o charakterze religijnym, a © 
innego dzienniki politycziie: to po- 
winni rozumieć j uznać wydawcy 
„Małego Dziennika“. 

Powtarzamy: niech idą zdobywać 
ugory, a bedą mieli olbrzymią zà- 
sługę około dobra Kościoła. „Katolie- 
kiego, narodu i państwa polskiego. 
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SIERPIEŃ 


RONIEDZIA A 


Dziś św. Zn. r. św. Szczepana 


Jutro św. Dominika 
E | 


FEAFRY 


TEATR NARODOWY: Dziś i ju- 
tro „Wielka miłość“ Molnara = O- 
sterwą. 

TEATR POLSKI: Dziś i jutro 
„Dziewczęta i oni* Bus - Feketego, 
z Piaskowską, Żabczyńską. Żeliską, 
piegrzymem, Kondratem, Woskowskim 
Brodniewiczem i Łuszczewskim. 

TEATR NOWY: Nieczynny. 

TEATR MAŁY: Nieczynny. 

TEATR LETNI: Dziś i jutro „Po- 
dwójna buchsiterja* w reżyserji War 
neckiego z Dymszą, „Orwidem, Bro- 
chwiczówną i Grossówną w rolach 
głównych. 

TEATR KAMERALNY: Nieczynny. 

TEATR _MALICKIEJ: Dziś 
„Profesja pani Warren“ z Malicxą, 
Cieszkowską, Bay-Rydzewskim i inn, 

Wkrótce premjera komedji rumuń- 
skiej p. t. „Zamieszaj”. 

WIELKA OPERETKA (Karowa 
18): Dziś i jutro „Gejsza“ pocz. 8.15 
wieczór. Wkrótce premjera „Trzech 
walcy* O. Straussa. 

DZIEDZINIEC KOSCIOŁA ŚW 
KRZYŻA — codziennie o godz. 7.30 
wiecz. „Syn marnotrawny” opowieść 
biblijna w 5 aktach. 

CYRUŁIK WARSZAWSKI: Dziśj 
codziennie rewja p. t. „Frontem do 
radości“ z Ordonką, Symem, Kru- 
'kowskim i Lawińskim na czele (7.15 
1 9.45). 


ABC — NOWINY CODZIENNE 


i Niedziela na Czerniakowie 


Na siekierkowskich łąkach pod znakiem: góralszczyzny 


Na  siekierkowskich błoniach 
zieleni się bujnie trawa, a w błot- 
nistych kałużach odbija się po- 
godny błękit niedzielnego nieba. 
Z okien przeładowanej pasażera- 
mi czerniakowskiej „dwójki“ wi- 
dać zdaleka na łące stogi siana i 
drewnianą estradę, dookoła któ- 
rej skupia się czarne, ruchliwe 
mrowie ludzkich głów. 

Idę drogą. Mijają mnie gromad- 
ki ludzi =- kobiety o wyniszczo- 
nych, bezbarwnych twarzach, o- 
tulone mimo upału w chusty, męż 
czyżźni w robotniczych  bluzach, 
dziewczęta w perkalikowych, ja- 
skrawych sukienkach.  Dzieciar- 
nia biegnie w podskokach i ha- 
łaśliwie — starsi idą powoli i z 
godnością, niektórzy prowadzą 
wózki z niemowletami. 

Na trawie, koło estrady rozło- 
żyli się sprzedawcy tanich sma- 
kołyków — pestki, lody „za 5 gr.“, 
czerwony jak krew kwas owoco- 
wy i kwaszone ogórki. Ci, którzy 
przyszN na zabawę także przyno- 
szą zapasy z domu — bułkę dla 
dziecka, świeże ogórki dla siebie 
—bo to teraz najtańsze, a soczy- 
ste, smaczne, na powietrzu sma- 
kuje. ` 

GŁUPI JASIO 


Narazie jeszcze gromada jest 
nieruchliwa, zastraszona jakaś — 
ludziska zbijają się w kupki, po- 
gadują nieśmiało, ostrożnie, roz- 
glądają się za znajomymi. Wła- 


Niezwykły wypadek 


w klinice położniczej 


" Niezwykle sensacyjna historja 
wydarzyła się w klinice położni- 
czej dr. Eigenngolda (Jasna 8). 
Powiła tam syna mieszkanka 
Łomży, Necha T. Nie byłoby w 
tem nic osobliwego, gdyby nie 
fakt, że położnica przed dwoma 
laty była jeszcze mężczyzną i 
stała się kobietą w okoliczno- 
ściach, niepozbawionych sensa- 
CH. - koala ue mi! u 

W. Makowie pod Łomżą miesz- 
kał piekarz K. Miał on syna 
Nechmana. Chłopak od najmłod- 
szych lat zdradzał pewne ' braki 
rozwojowe i zarządzone badanie 
lekarskie wykazało, że jest on 


hermafrodytą. Chłopca oddano do 
terminu do krawca w Łomży. 

Kiedy Nachman ukończył 18 
lat, skierowano gu do szpitala, ze 
względu na zaburzenia wewnętrz 
ne. Lekarz dokona: operacji w 
klinice chirurgicznej w Warsza- 
wie przy ul. Chmielnej. Po tej o- 
peracji Nachman zaczął nabierać 
cech kobiecych i w szybkim cza- 
sie z chłopca przeobraził się w 
dziewczynę. W tym czasie zwró- 
cono się do sądu, który orzekł 
zmianę zapisu w księgach stanu 
cywilnego, zmieniając chłopca 
Nachmana na dziewczynę Nechę. 

Rok temu Necha wyszła zamąż 
i obecnie została matką, 


Z miasta 


KSIĄŻECZKI OBRACHUNKOWE 
t DLA DOZORCÓW DOMOWYCH 


„! Orzeczenie nadzwyczajnej komisji 
rozjemczei z dnia 30 czerwca r. b. na- 
kiada na właścicieli nieruchomości o0- 
bowiązek wydania dozorcom domo- 
wym książeczek obrachunkowych. 
Chrześcijański Związek Dozorców Do- 
mowych podaje niniejszem do wiado- 
mości zainteresowanych, że posiada 
książki obrachunkowe uzgodnione i 
poświadczone przez inspekcję pracy, 
Prtóre nabywać można w biurze związ- 
ku, (ul. Kredytowa 14 m. 11, w godz. 
9-ta — 17-ta). 


PODANIA NA WYDZIAŁ LEKARSKI 


Uniwersytetu Józefa Piłsudskiego w 
Warszawie będzie przyjmować Kance- 
larja Dziekanatu Wydziału Lekarskie- 
go od dnia 3 września do dnia 15 
września b. r. włacznie. Kandydatów 
ma I rok medycyny obowiązuje egza- 


Wypadki 


Zamachy samobójcze. 


niu swych chlebodawców przy ulicy | lransportowy tragarz, 


W mieszka* | wpadł pod ciężko wyładowany wóz 


min wstępny — kwalifikacyjny, który 
odbędzie się dnia 21 września b. r. 

Przyjmowanie kandydatów na wyż- 
sze kursy Wydziału Lekarskiego z in- 
nych Uniwersytetów polskich, wobec 
braku miejsc, będzie dopuszczalne tyl- 
ko w wyjątkowych przypadkach. 


O ZABUDOWANIE ULICY ŁĄCZA- 
CEJ MARYMONT ZE ZDOBYCZĄ 
ROBOTNICZA 
Bie'any posiadają tylko kilka zabru- 
kowanych ulic. Na skutek starań Tow. 
przyjaciół Pól Bielańskich i okolic, o- 
tecnie przystąpiono do robót brukar- 
skich na ul. Rybałowskiej która łączy 
ul. Marymoncka ze Zdobyczą Robot- 
niczą przez terenv osiedla „Zwiazko- 
wiec” na Bielanach. Dotychczas droga 
ta podczas słoty była nie do przeby- 
cia. W bajorach grzęzły nawet wielkie 
ciężarowe wozy. Pozatem oprócz na- 
wierzchni z kamienia polnego, na ul. 
Rybalowskiej układany jest chodnik. 


k:adzieże 


Lucjan Dy- 


Ludnej Nr. 3 usiłowała otruć się ga- | lewski, lat 34, zam. przy ul. Ząbkow- 


zem $wietlnym służąca, Kazimiera Pa- 
weiik, lat 29. Zamiar służącej udarem- 
niono w porę. 

Na ul. Czerniakowskiej usiłowala 
popełnić samobójstwo, trując się tru- 
cizną na szczury, bezdomna i bezro- 
botna służąca. Martyna Kucharska, 
lat 21. Desperatkę przewieziono do 
XX-qo komisarjatu P. P. Lekarz udz.e 
lit Kucharskiej pomocy i przewiózł ją 
do szpitala. Powód — ciężkie warunki 
„ materjalne. 

Przejechany przez wóz. W Alei Je- 
rozolimskiej, przed domem Nr. 24, 
wskutek własnej nieostrożności 
a Eng ii” — _ E 


Zmarli 


5. p. Wincentyna ze Zwierzchow- 
skich Szczepkowska lat 66 w War- 
szawie, Ś. p. Michał Lewicki, inżynier, 
lat 63 w Warszawie, Ś. p.: Ludwik En- 
glert, przyrodnik, prowizor farmacji 
lat 74 w Warszawie, Ś. p. Olga z Za- 
charaasów Piątkowska w Warszawie, 
á. p. Stanisława z Wilczewskich Jaro- 
szewska w Warszawie, š. p. Jan Sa- 
piejewsk:; em. nauczyciel. lat 71 w 
Warszawie. 


skiej Nr. 41, Koła wozu przeszły 
Dylewskiemu przez lewą nogę, miaż 
dżąc mu stopę. 

Pociąg wpadł na furmankę. Tọ- 
ciąg osobowy kolejki Grójeckiej, ja- 
dący do Służewa, wpadł na przejeż- 
dżającą przcz tor furmankę chłopską 
i rozbił ją. Właściciel furmanki, Au- 
gustyn Parfertuk, zamieszkały w Py- 
rach, doznał lekkich obrażeń, koń zaś 
został zabity na miejscu. 

Zwłoki topielca. Z Wisły pod Tart- 
chominem wyłowiono zwłoki Michała 
Szymaniaka, lat 26, zam. przy ul. Pa 
wiej Nr. 64 w Warszawie, który w 
dniu 27 ub. m. utonął w czasie ką- 
pigi. 

Pożar od lampy. W kolonji Za- 
stów pod Wawrem wybuchł pożar w 
domu Stanisława Szydłowskiego 
przy ul. Błękitnej Nr. 66. Spaliły się 
rzeczy lokatorki, Romualdy Kokwiń- 
skiej. Straty wynosza około 1.000 
złotych. Pożar powstał od lampy 
naftowej, która wisiała przy f:ranee. 


| Ogłoszenia drobne | 


wy 


i 3 r x 

miesięcznie 
MEBLE 100 ZŁ. prześliczna 
sypialnia. stołowy, gabinet skrom- 
niejszy 50. Nowy-Świat 30, róg Pie- 
rackiega, 


le” |perony IV i VI. 


ściwie — to znają się prawie 
wszyscy ci z Czerniakowskiej, 
z Przemysłowej į Fabrycznej. Te 
same biedy, kłopoty, podobne su- 
teryny i poddasza, podobne tro- 
ski o dzieci, pokutujące całe lato 
na ulicy, o mężów, którzy niepo- 
trzebnie zaglądaja do szynku. 

Jest także popularna postać na 
Czerniakowie „głupi Jasio“. Nie 
różni się niczem od tej gromady 
— ot, robotnik w fabrycznem u- 
braniu, nieogolony, o pogodnem 
wejrzeniu niebieskich oczu. Wy- 
machuje rękami i opowiada, opo- 
wiada, opowiada... słuchacze ota- 
czają go zwartem kołem, zadają 
mu pytania, śmieją się i kiwają 
głowami, gdy ich zapewnia, że 
jest królem, że za 20 lat będzie 
koniec świata, a on — Jasio co 
noc jeżdzi balonem na ocean. Kto 
chce, może go zabrać ze sobą — 
ale tylko meżczyznę, kobiety nie... 

TAŃCE 

Zajeżdża ciężarowy samochód, 
pełen górali i góralek w regjona|l- 
nych strojach uwaga zebra- 
nych odwraca się w inną stronę. 
Na estradę wchodzi orkiestra — 
taka sobie zwyczajna — harmo- 
nja, skrzypce i mandoliny — rzę- 
poli trochę nierówno i fałszywie, 
ale to nic. Już ten i ów zaczyna 
podśpiewywać, a gdy zaczyna się 
popularny walczyk „wszystkie 
rybki śpią w jeziorze...“ — gro- 
mada podchwytuje zgodnie ton i 
zaczyna śpiewać ile sił w gardle 
—- aż do zachrypnięcia. 

Górale proszą do tańca. Dziew- 
czyny oblewają się ponsem po sa- 
me uszy z zachwytu i przejęcia 
—- garną się z ochotą w góralskie 
ramiona i wywijają poleczkę, o- 
berka z taką werwą, że aż trepy 
fruwają w powietrzu. Tańczą 
wszyscy z wszystkimi — biorą się 
wpół i same kobiety — otyłe jej- 
moście i małe dziewczynki. Ale 
kierownicy zabawy — panowie w 
białozieionych opaskach z wy- 
działu oświaty i kultury magi- 
gistratu m. st. Warszawy — za- 
raz rozdzielają takie pary, dobie- 
rają chłopcu dziewczynę, -a 
dziewczynie chłopca. Nie każdy 
ma śmiałość tak kogoś obcego do 
tańca poprosić, więc wystarczy 
panu w opasce na ucho powie- 
dzieć — a on już wyczaruje ta- 
kiego tancerza, jakiego się *chce 
-- nawet tego najładniejszego gó- 
rala... À 

A jest jeszcze inny góral — 
zrobiony z dziecinnych baloni- 
ków. Głowa z balona okragłiego, 
m "| 


przyodziana w góralski filuterny 


kapelusik — ręce i nogi z balo- 
ników podłużnych. Ktoś nieo- 
patrznie puścił sznurek — i gó- 
ral poszybował do nieba — het, 
wysoko. r 


SZCZĘSLIWY MANIEK 


Najlepiej chyba bawi się dzie- 
ciarnia. Najmłodsze — trzymają 
się za ręce i tańczą wkoło przy 
dźwiękach katarynki, starsze ba- 
wią się w kotka i myszkę, w ser- 
so, piłkę. Są skakanki, siatkówka, 
zawody  futbalowe słup 
szczęścia, na który wspinają się 
przeważnie” mali chłopcy. Star- 
Szym Się już nie chce. 

Zamorusany jak _ nieboskie 
stworzenie chłopak w  podartej 
koszulce i boso wspina się wła- 
Śnie do góry — zwinnie jak małp- 
ka. Gdy znalazł się na szczycie — 
posypały się zewsząd brawa i o- 
krzyki. 

W kilka minut później —- stoi 
na łące, otoczony gromadą 
chłopaków i oglada skarpetki — 
nagrodę, otrzymaną za swój Wy- 
czyn. Jest strasznie szczęśliwy, 
czerwony jak burak, ogląda te 
skarpetki na wszystkie strony, 
choć tak naprawdę nie są wcale 
ładne — zwyczajne czarne, ba- 
wełniane. Ale on pewnie nie ma 
żadnych. Młodszy od niego pę- 
drak spogląda na niego z podzi- 
wem j zazdrością i mówi: 

— A to ci się udało Maniek, 
niet... 


DRUTOWANY GARNEK 


Znowu wszyscy tłoczą się przy 
estradzie — bo górale i góraiki 
(zespół Tacjanny Wysockiej) tań 
czą zbójnickiego. Gromada pa- 
trzy z otwartemi ustami, niedo- 
kończone ogórki sterczą z kiesze- 
ni. Przedstawienie się podoba — 
zwłaszcza te tańce. gdzie dużo 
ruchu, śpiewu, hałasu. Deklama- 
cja starego górala o druciarzu 
nie zyskuje aprobaty. 

— Widziała to pani — mówi z 
niedowierzaniem jedna z kumo- 
szek — On mówi, że garnki dru- 
tuje, abo to on potrafi? Już ja- 
bym mu tam garnka nie dała. a 
zresztą co to i wart taki druto- 
wany garnek... 

Tutaj bierze się wszystko serjo 
— niema różnicy między teatrem 


— i 


a życiem, złudą a rzeczywisto- 
ścią. Wszystko jest prawdziwe, 
realne — i wszystko ich cieszy 


strasznie: ta muzyka i tańce i po- 
gwarki między sobą, i nawet — 
garstka pestek za dziesiątkę. 


Roboty w wężle warszawskim 


postępują raźno nep'zód 


Roboty przy przebudowie Wę- 
zia Kolejowego Warszawskiego i 
odcinków podmiejskich Warsza- 
wa — Żyrardów, Warszawa — O- 
twock i Warszawa — Mińsk Ma- 
zowiecki dla elektryfikacji pro- 


wadzone są w takiem tempie, ŻE-|ną p. o. Włochy wraz z wiatą i 
po- 
J 


by umożliwić uruchomienie 
ciągów elektrycznych już jesie- 
nią b. r. na odcinku Pruszków-- 
Otwock oraz na wiosnę przyszłe- 
go roku na odcinkach Pruszków 
— Żyrardów i na jesieni na od- 
cinku Warszawa Wschodnia — 
Mińsk Mazowiecki, 

Obecnie wykonywane są nastę- 
pujące roboty: na st. Warszawa 
Zachodnia prócz czynnych już pe 
ronów II JII i V budowane są 
Ponadto wykań- 
czane sa roboty ziemne i torowe 
w zakresie umożliwiającym od- 
danie stacji dla ruchu pociągów 
elektrycznych we wrześniu r. b. 
Zakańcza się także tam budowę 
trzech wiaduktów. 

Na st. Warszawa-Główna po u- 
kończeniu montażu konstrukcji 
żelaznej dolnej części dworca, 
peronów i stropów, wykonywane 
są urządzenia zabezpieczające 
ruch pociągów, 


Sprawa o szantaż L.0.P.P-u 


w aniu 


Sprawa Leona Miguly, oskarżo- 


Lego o szantażowanie LOPP. od- 


8 


będzie się dnia sierpnia. Spra- 
wę rozpatrywać będzie sąd grodz- 


ki 12-go oddziału. Akt oskarżenia 


"zarzuca Migule, że gro- 
żac publikowaniem oszczerczych 
wiadomości o LOPP-ie domagał 


się więsszych 


Wschod- 
urządzenia 
się 


Na stacji Warszawa 
nia montowane są 
bezpieczeństwa oraz buduje 
dwie nastawnie. 

Na odcinku Warszawa—Żyrar- 
dów wykańcza się tunel osobowy 


poczekalnią. budowa zaś tunelu 
osobowego w Grodzisku została 
zapoczątkowana. 

Na przystankach Brwinów, Mi- 
lanówek, Jaktorów, oraz Między- 
borów, oraz na stacjach Grodzisk 
i Żyrardów wykonywane są robo- 
ty ziemne i torowe oraz urządze- 
nia zabezpieczenia ruchu. 

Na odcinku Warszawa — O- 
twock wykańczane są perony ra 
stacjach i przystankach, oraz tu- 
nel w Falenicy, a ponadto wyko- 
nywuje się budową wiat j pocze- 
kalni i zapoczątkowano wykona- 
nie urządzeń bezpieczeństwa ru- 
chu. 

Na odcinku Warszawa— Mińsk 
Mazowiecki zapoczątkowano bu- 
dowę kabin sekcyjnych i przystą- 
piono do robót ziemnych i toro- 
wych przy przebudowie stacyj i 
przystanków, wywołanych elek- 
tryfikacją tego odcinka. 


8 b. m. 


sum pieniężnych. 
Obrońca Miguly adwokat Juljusz 
Kanarek powołał wielu świadków, 
którzy mają ustalić chlubną prze- 
szłość klienta. Mimo, że sprawa 
cdbędzie się w sadzie grodzkim, 
oskarżenie wnosić będzie proku- 
rator. 


RADZO 


Poniedziałek, dnia 8 sierpnia. Wtorek, dnia 4 sierpnia. 


6.30 „Kiedy ranne..””. 6.33 Gimna-| 6.30 „Kiedy ranne..*. 6.88 Gimna= 
styka. 6.50 Muzyka (pł.). 7.20 Dzien. | styka. 6.50 Konc. w wyk. Ork. 57 pp. 
per. 7.30 Progr. na dzisiaj. 7.40 Kwin-| (z Poznania). 7.20 Dzien. por. 7.80 
tet H. Golda (pl). Prog. na dzisiaj. 7.40 Muzyka (pł). 

j N: E 11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- 

11.57 Sygnał czasu i hejnał z Kra- kowa. 12.03 „Pożniwne roboty i po- 
kowa. 1203 Pace — sc Znrwne kłopoty rolnika” pog. 
y Noa KTP poludn. | wyg}, St. Siennicki, gospodarz mało- 
Te. f A d rolny. 12.13 Dzien. połudn. 12.23 

1530 Wiad. gosp. 15.45 — 16.00|Konc. w wyk. ork. kameralnej pod 
„O pajaku, który z głodu zjadł wła-|dyr. A. Katza (z Wilna). 
sną sieć” — opowiad. St. Kubickiego| 15.80 Wiad. gosp. 15.45 TRANSM. 
dla dzieci st. (z Poznania). 16.00|z XI OLIMPJADY W BERLINIE — 
„Szlem w piosenkach? — lekka aud.| BIEG NA 100 MTR. PAŃ (FINAŁ) 
muz. w wyk. Love Short (piosenki | Z UDZIAŁEM STANISŁAWY 
lekkie ; międzynarodowe), chóru „We-| WALASTEWICZÓWNY. 16.05 
scła Piątka”*, L. Stępowskiego (pio- 


„Skrzynka P. K. O.*. 16.20 „Kwiaty 
senki przy lutni), J. Grabonia (trąb-|w muzyce“ (z Krakowa). 16.45 
ka), T. Seredyńskiego (solo foterp.| „Hetman J. Tarnowski i bitwa pod 
lączone piosenki — Hot'jazz i akom-| Obertynem'* — odczyt wygł. Wł. Bo- 
panjameni) (ze Lwowa)- 16.45 „Ży-| gatyński (z Krakowa). 17.00 Kon- 
cie w gromadzie”: „Smak wspólnej |cert z Poznańskiego Ogrodu Zool. w 
pracy” —— pogad. red. K. Muszałówny. | wyk. Ork. Symf. 17.40 TRANSM. Z 
17.00 Konc. »opularny w wyk. Orkie-|XI OLIMPJADY W BERLINIE — 
stry Filh. Warsz. pod dyr. J. Ozimin- | BIEG NA 800 METRÓW (FINAŁ) 
skiego z Ciechocinka (przez Toruń).|Z UDZIAŁEM  KUCHARSKIEGO. 
17.50 „Królewska ryba — pstrąg” — 


17.50 „Chwilka botaniki w rowie 
pogad. — wygł R. Wacek (ze Lwo-|przydrożnym* — pogad. wygł. 
wa). 18.00 Konc. rekl 18.50 Pogad.|red, dr. J. Rzóska (z Poznania). 
aktualna. 19.00 „Gawęda żołnierska” 


A 4 a |18.00 „Samowar aktorem" 
— mjr. St. Chudyba (z Wilna). 19.30 | opow. dia dzieci starszych wygł. Be- 
Głazunow: IV Kwartet smyczkowy 


a-moll op. 64: Wyk.: Warsz. Kwartet Pt iaaea. 10 a eT. a 


. licy“. 18.15 Konc. rekl. 18.50 Pogad. 
Smyczkowy. 20.00 Duety i piosenki w | aktualna. 19.00 Recital fortepianowy 
wyk. J. Godłewskiej i A. Boguck ego 


IE], R. Wernera. Fr. Chopin: 6 prelu- 
20.30 „Legenda Kościuszki i legenda | djów: C-dur, F-dur, e-moll, fis-moll, 
Piłsudskiego” — wygl. prof. A. Skał-| 4s-dur; g-moll: J. Zarębski: Wale 
kowski (z Poznania). 20.45 Dzien | E-dur op. 30 Nr. 3, K. Szymanowski 
wiecz. 20.55 Pogad. aktualna. 21.00|4 mazurki op. 50. 19.30 Wł. Żeleń- 
Kene. w wyk. Ork. P. R. pod dyr.|ski: „Janek“ opera w 2-ch aktach w 
M. Mierzejewskiego z udź. J. Radwa- | wyk, Ork. Symf. P. R. i chórów pod 
nówny (śpiew), J. Warneckiego (re-|dyr, M. Mierzejewskiego. W przer- 
cytacje). W programie utwory Ludo- | wie o godz. 20.20 Dzien. wiecz. i Po- 
mira Rogowskiego. 22.00 Transm. i| gadanka aktualna. 21.40 „Czego spo- 
wiad. z XI Olimpjady w Berlinie. 22.30 dziewamy się od młodego  pokole- 
Wiad. sport. 22.35 Recital śpiewaczy 


5 nia“. Wywiad literacki.. 
A. Kokmana, 23.00 Muz. tan. w wyk.| 22.00 Transm. i wiad. z Olimpjady. 
Małej Ork. P. R. z udzialem St. Lena:- 


22.30 Wiad. sport. 22.35 Muz. tan. 
ta (refreny). z Ciechocinka (przez Toruń). 23.00 
Muz. taneczna (pł.)- 


R A 
METRO: „Epizod” i rewia. 


MEWA: „O czem śnią dziewczęta” 
i „Arrapolis” 


KI 
= A 
ATLANTIC: „Noce egipskie“. | 


AMOR: „Madame Butterfly“ i 
„Precz z kryzysem“ 


ACRON: „Tarzan nieustraszonych” MINERWA: „Szaleńcy“ (z życia 
| „Bal w Savoyu” legj. Polskich). „Malibo“, 
ADRIA: „Nocne Motyle”. MUCHA: „Wyprawy Krzyżowe” 


AS: Shirley Temple jako żywy za-|i „Młody las* 


staw. NOWA TOMBOLA: „Nasze sło- 
APOLLO: „Kochaj mnie dziś” i|neczkoś i „Złodziej serc“. 

„Sztuka życia” OKO PRASKIE: „Potępieniec” i 
ANTINEA: „Pat i Patachon jako| „Cyrk Barnumna”. 


bezdomni” i „Młode Orły”. 
BAŁTYK: „Komedjani.” 


PAN: „Nowe przygody Tarzana” 
KINO PAR. Ś$-GO ANDRZEJA! 


T Vd i „Pojedynek Zze| Nie miała baba kłopotu“ i dodatki. 
Ee POPULARNY: „Walka z Caratem” 
COLOSSEUM (małe): „Dwie Jo-|; rewja. Ay swą 


asie” $ 
CAPITOL: „Mały Marynarz”. 
CASINO: „Kaprys markizy Pum- 


PETIT TRIANON: „Nie odchodź ode 
mnie” j „Epizcd”. 
PRAGA: „Zaczęło się od pocaiun- 


padur*, ku” i „Rezerwista”. 
CORSO: „Za chwilę szczęścia” į RAJ: „Nie miała baba kłopotu“ i 
rewja. „Niedzielne brawerje“ r 
CZARY:  „Indyjscy piechury“ i| RENA: „Chicpcy z Placu Broni” i 


„Pieśń zdobywa świat“ ' „Płomienie Texasu”. 


ELITE: „Dla ciebie tańczę” i „Dom RIALTO: „Ręce na stole". 

Nr. 56”. i ROXY: „Melodje Wielkiego mia- 
EUROPA: „Sobowtór królewski*. | sta”. - . 
FAMA: „Tygrys Pacyfiku“ i „Nie- ROMA: „Złoto*. 

bezpieczny kochanek*, SFINKS- „Złcta dziewczyna” i „Kw 
FILHARMONJA: „Syn marnotra | karauci” 

wny”. SOKÓŁ: „TIochał tylko mnie“ i 


FLORIDA: „Cham“ i „Pojedynek 
ze śmiercia*. , 

FORUM: „Srebrne ostrogi” i „Trans 
atlantic”. 


„Reklama czyni cuda“ 

SORENTO: „Człowiek wilk“ i 
„Pieśń nocy“. 

STYLOWY: „Wesoły Donjuan*. 


, HELJOS: „W. poszukiwaniu miło-| ŚWIAT: „Wielkie wydarzenie” 4 
ści”* i „Zaledwie wczoraj”” „Złodziej serc“. 

HOLLYWOOD: „Rotmistrz V. ŚWIATOWID: „Zapomniane twarze” 
Werffen*. s ŚWIAT; „Szanghaj“ i „Arcylokaj* 


KOMETA: „Świat jest zakochany”. 

MAJESTIC: „Nie oddam dziecka“; 

MASKA: „Quo Vadis“ i Buster 
Keaton. 

MIEJSKIE: „Chinskie morza”. | 
WB „Melodjce Wielkiego Mia- 
sta“, 


lọ nagród za twórczą inicjatywę 


otrzymali pracownicy samorządu m. Warszawy 


Na ratuszu warszawskim odbyła się 
n.acodzienna uroczystość wręczeniz 
nagród pracownikom samorządu sto- 
łecznego, którzy swą inicjatywa twór- 
czą przyczyn': się do usprawnienia 
pracy dla dobra miasta i jego obywa- 
teli. 

Nagrody dla pracowników miej- 
skich, którzy wprowadzili jakiekolwiek 
ulepszenia w dziaiach swej pracy 
ustanowił przed kilku laty b. prezy- 
dent miasta inż. Piotr Drzewiecki. W 
r. 1929 ustanowiono, by prócz na- 
gród im. inż. Drzew.ecxiego przyzna- 
wać jeszcze dodatkowe naarody z iun- 
duszu zarządu miejskiego i 10 nagród 
przyznano 5 nagród po 300 zł. z ruń- 
duszu zarządu miesjkego j 10 nagrod 
po zł. 283 ı gr. 33 z funduszu Piotra 
Drzewizck ego; otrzymali je: Uradow- 
ski józef, pracownik Straży Ogniowej 
za ulepszenie prądnicy pożarnej, umo 
żlwiajace oddychanie w dymie : 
zach bez aparatu tlenowego, W. ko- 
novka, pracownik Kontroli Miejskiej 
za projekt wykorzystania taboru kor- 
skiego w zimie, oraz za projekt sprze- 
deży mleka Agriiu w stanie surowym 
bez pasteuryzacji. Spałkowska Darju- 
sza, pracowniczka Wydziału Tech-| 
nicznego za ulepszenie w dziale biuro- 
wości, inż. Mańkiewicz Stanisław, pra- 
cownik Biura Ekonomicznego za 
wprowadzone z jego inicjatywy ko- 
rzystne zmiany w umowie zawartej 
między Towarzystwem Elektryczność 
w Warszawie a Wodvciągami i Kana- 
lizacją, oraz uzyskane oszczędności 
przy zakupe rur przez. wodociągi. 
Marszałek Józef, pracownik Wydziaiu 
Spraw Ogólnych za ulepszema w dzia 
le organizacji pracy, Stanisław Szy- 
mański, pracownik Wydziału Szpita:- 
nictwa za ulepszenia w zakresie pracy 
kancelaryjnej w szpitalu św. Łazarza. 
Mikołaj Gorski, pracownik Wydziały 


TON: „Burza rad światem” | „Bia- 
łą parada”, 

LUCIECHA: „Krwawe perły”. 

UNJA: „Mecz bokserski” i „Jestem 
zbiegiem”. 

VARIETE: „Szczęście na ulicy“ i 
„Dzień wielkiej przygody”. 


Ewidencji Ludności za zwiększenĵe 
wydajności pracy. jerzy Jasiński, pra- 
cown:k Wydziału Upieki Społecznej 
za instrukcję biurową, Leon-Szymbot-, 
ski, emeryt. b. pracownik Kontroli 
M ejskiej za ulepszenie pracy biurowej, 
Antoni Jastrzębski, pracownik Wy- 
działu Ewidencji Ludności za wynala- 
zek blatu z marginesem na maszyny 3 
drukarskie, inż. Stanisław Korsak, za 
ulepszenia w dziale instalacj, Zyge 
muut Stefańczyk, pracownik Wodocią: 
gów i Kanalizacji za wynałazek urzą- 
dzenia zdroju niezamarzającego, 
Chrzunowski Aleksander, emeryt 
miejski za ulepszenie narzę- 
dzi przy robotach tunelowych, 
Postek Karol, pracownik Wy- 
dziaiu Oświaty ı Kultury za ulepszenie 
magneta i Lech Stanisław, pracownik 
Wydziału Szpitalnictwa za ulepszenia 
techniczne w szp. Dz. Jezus. 
Starzyński wręczył nas 
grody, ogłaszając jednocześnie, ze 
rozpisany został następny konkurs z 
28 nagrodami i termunem, upływają: 
cym w połowie listopada b. są 


aa. 
Za 


Prez 


Kalendarz ukraiński 
pozbawiony debitu 


Ministerstwo Spraw Wewnętrza 
nych odebrało debit w Polsce u- 
kraińskiemu kalendarzowi dla 
chłopa na rex 1936 wydanemu w 
Kanadzie. W, kalendarzu zamie- 
szczonych było kilka napastliwych 
artykułów pod adresem Palaki. 
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BERLIN, 1. 8. (Telefonem). 
Otwarcie Olimpjady nastąpiło w 
formie niezwykle uroczystej, Cha- 
rakter imponujący nadawała uro- 
czystości obecność  nieprzeliczo: 
nego tłumu, z drugiej zaś strony 
obecność najwybitniejszych przed 
Sławicieli różnych narodów, nie 
wyłączając członków rodzin pa- 
nujących i ministrów państw. 

Wśród tłumów panował nastrój 
entuzjazmu. Entuzjazm ten Osiąg- 
nął punkt kulminacyjny podczas 
defilady drużyn poszczególnych 
narodów. Gdy któraś drużyna, 
przechodząc przed trybuną hono- 
rawą, podnosiła rękę w powita- 
niu olimpiiskiem, niczem się nie 
różniącem od powitania hitlerow- 
skiego,  rozlegał się huragan 
braw. Największe brawa dostała 
drużyna francuska, gdy powitała 
trybunę podniesieniem ręki. 


Polacy witali trybunę zdjęciem 
czapek. Grupa pclska była liczna 
i dobrze się prezentująca. 


PRZED POŁUDNIEM 


Przęd godz. 10-tą rano, człon- 
kowie międzynarodowego komi- 
tetu olimpijskiego, kierownicy 
poszczególnych ekip i goście ho- 
norowi udali się na nabożeństwo 


do katedry św. Jadwigi. Mszę 
św. odprawił nunciusz papieski 
Orsenigo. Osobne nabożeństwo 
odprawiono dla członków ewan- 
gielickiego kościoła. 

Po nabożeństwie goście uda- 


li się do pomnika poległych. 
gdzie złożyli wieńce na grobie 
Nieznanego Żołnierza, poczem, o 
godz. 12 członkowie Komitetu 
Olimpijskiego zostali przyjęci w 
gmachu starego muzeum, przez 
premjera Goeringa. 

Z gmachu muzeum udali się do 
obozu młodzieży hitlerowskiej, 
na uroczystość otwarcia obozu, 
w którym bierze udział 25 tysię- 
cy młodzieży hitlerowskiej. 


POD PARASOLAMI... 


Punktualnie s godz. 16 nastą- 
Pilo uroczyste otwarcie. XI-ej o- 
limrjady w Berlinie. Na dwie go- 
dziny przed „otwarciem igrzysk 
£igantyczny stadjon  zapelniowy 
Już był do ostatniego miejsta 
Przez dziesiątki .tysięcy widzów. 

Ogoda od rana raczej dopisat2, 
ale drobny deszcz, który padał 
Przez kilka minut spowodował, 
że nad stadionem pojawilo się 
tysiące parasoli. Przed otwar- 
ciem deszcz jednak ustał. W pe- 
wnej chwili pojawił się nad sta- 
djonem sterowiec „Hindenburg“, 
witany burzą oklasków. 


GOŚCIE HONOROWI 


Na trybunach głównych zajęli 
miejsca goście honorowi z całego 
świata. Obecni byli m. in. słynny 
szwedzki podróżnik Sven Hedin, 
pierwszy zwycięzca  Atlantysu 
płk, Lindbergh z małżonką, przed 
stawiciele korpusu dplomatyczne- 
go wszystkich państw świata o- 
raz członkowie międzynarodow- 
go komitetu olimpijskiego j nie- 
mieckiego komitetu organizacyj- 
nego igrzysk. 


OSTATNIE PRZYGOTOWANIA 


Na kilka minut przed godz. 
4-tą ustawiono obok wieży bater- 
ję armat. Przedstąwiciele wszyst 
kich narodów Świata ustawili się 
na stadjonie w dwóch szeregach, 
przyczem przed każdą grupą jə- 
den z zawodników trzymał trą:is- 
parent z nazwą danego państwa. 


KANCLERZ NA TRYBUNIE 


O godz. 16 przybył na stądjon 
Hitler w towarzystwie ministra 
spraw wewn. Rzeszy dr. Fricka. 
Kanclerz przeszedł przed fron- 
tem bataljonu honorowego i przy 
aźwiękach fanfar zajął miejsce 
w loży honorowej witany długo 
niemilknącemi oklaskami 100-y 
Biącznego tłumu. Z prawej strc- 
ny kanclerza zajął miejsce pre- 
zydent międzynarod. komitetu 
olimp. hr. Baillet-Latour, a z le- 
wej prezydent niemieckiego kami 
tetu organizacyjnego Lewald. 


FLAGI NA MASATACH 


Przy dźwiękach dzwonów wcią 
żnięto na maszty flagi wszyst- 
%ich państw, biorących udział w 


igrzyskach, a następnie rozpo- 
częłą się defilada. 


Tega 
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x. strza Aten, Kotziasa, zapalił og- 

„MARSZ NARODÓW | ze z Olimpji zniez olimpijski, 

Marsz narodów na stadjonie o-| który płonąć będzie przez 16 dni 
limpijskim trwał okoio 40 minut.|na stadjonie olimpijskim. 
Defiladę otwierali Grecy, witanı 
entuzjastycznie przez tłumy. Na PRZYSIĘGA 
czele reprezentacji greckiej, obok| Po tych uroczystościach zawod- 
prezydenta greckiego komitetu o-| nicy wszystkich państw ustawili 


limpijskiego, następcy tronu Pa-|się w półkole wraz ze swemi|. 
wła, kroczył maratoński zwycięz-|sztandarami. W środku półkola 
ca pierwszej nowoczesnej olim-| niemiecki zwycięzca olimpijski, 


pjady w 1896 r. — Spiridon Lou- 
is. Zd Grekami kroczyli Egipcja- 
nie, dalej Argentyńczycy, Austra- 
lijczycy, Belgijczycy, mała repre- 
zentacja wysp Bermudzkich, Boli- 
wja, Brazylja, Bułgarja, Chiie i 
Chiny. Ta ostatnia reprezentacja 
została bardzo gorąco powitana. 
Następnie kroczyli przedstawicie- 
le Costarici, Columbji, Danji, Es- 
tonji i Finlandji. Finów powita- 
no entuzjastycznie, a entuzjazm 
tiumów dosięgnął szczytu, gdy się 
pojawiła  liezna reprezentacja 
Francji, za którą postępowała W. 
Brytanja, Haiti, Holandia, Indje, 
Islandja, Włochy (witane również 
burzą oklasków), Japonia, Jugo- bert złożył wizytę kanclerzowi Hitle- 
sławja, Kanada, Łotwa, Lichten- | rowj. Następnie kanclerz przyjął ks. 
stein, Luxemburg, Malta, Meksyk, | Pawła greckiego i szwedzkiego na-; 
Monaco, N. Zełandja, Norwegja |stepcę tronu ks. Gustawa Adolfa, któ 
(gorąco oklaskiwana), poczem |7y, Pierze czynny udział w igrzyskąch 
3 a: A A F olimpijskich. 
szczególnie entuzjastycznie wita- BRAK FRANCJI I ANGUJI 
na Austrja. Za Austrją defilowa-| Wielkie ździwienie w Berlinie wy- 
ły: Peru, Filipiny. wołał fakt. że ma olimpijski kon- 
kurs sztuki w dziedzinie plastyki nie 
POLACY , 
Niezwykle serdecznie witana 


nadeszła ani jedna praca z Francji i 
Anglji. 

była reprezentacja polska. Polacy 

wywarli doskonałe wrażenie. 

Na czele drużyny polskiej szedł 
Biniakowski, który niósł. sztan- 
dar o barwach narcdowych. Za 
nim maszerowali: płk. Glabisz i 
kierownicy -drużyny  trójkami,! 
przyczem w pierwszej trójce* szli 
inż. Kuchar, kpt. Kawalec i inż. 
Grabowski. Za kierownikumi ma- Obrady międzynarodowego komite- 
szerowały panie, przyczem W ļtu olimpijskiego zakończono w piątek 
pierwszej trójce szły lekkoatletki| Obiitowały one w wiele ciekawych 
z Walasiewiczówną pośrodku. Za | ZTSSdłow « => 
paniami maszerowali nasi ofice- 
rowie-jeźdźcy, dalej w: jednej ko- 
lumnie wszysey inni zawodnicy, 
Grupę pólska zamykali strzelcy RZY O+ Z 
w efektownych zielonych ubra-| przez międzynarodową federację nar- 
niach sportowych i zielonych my-:ciarską, której przepisy amatorskie ko- 


śliwskich kapelusżach. ldują z przepisami międzynarodowego 
4 3 ,komiieiu olimpiiskiego. Na ostatnim 
Polacy ubrani. byli 


spodnie, czerwone kurtki i białe 
czapki. Reprezentacja nasza wy- 
glądała bardzo efektownie. 
W chwili, kiedy zespół nasz zna- 
lazł się na północnej stronie sta- 
djonu, z grupy harcerzy polskich, 
siedzących na trybunie, powita- 
"no polską kolumnę dużą flagą 
narodową. 


Za Polakami kroczyła Rumunja, 
Szwecja, $zwajcarja, Południowa 
Afryka, Czechosłowacja, Turcja, 
Węgry, Urugwaj, najsilniejsza po 
gospodarzach reprezentacja St. 
Zjedn., a na końcu z szalonym en- 
tuzjazmem powitana reprezenta- 
cja Niemiec. 

PRZEMÓWIENIA 

Po defiladzie twórca nowoczes- 
nych olimpjad, baron-de Couber- 
tn powitał olimpjadę. Następnie 
krótkie przemówienie  wygłosii 
prezydent niemieckiego komitetu 
olimpijskiego, Lewald, witając 
kanclerza i gości zagranicznych. 

Lewald zakończył swoje przemó- 
wienie prośbą do kanclerza o o- 
twarcie igrzysk olimpijskich. 


OFICJALNE OTWARCIE 


* Wśród zupełnej ciszy kancierz 
Hitler ogłosił XI olimpiadę z 1936 
roku za otwartą., Przy dźwiękach 
fanfar wciągnięto ną główny 
maszt flagę olimpijską. Równo- 
cześnie baterje armat ustawione 
na wieży, oddały szereg  strza- 
łów honorowych. Kulminacyjnym 
punktem uroczystości było wypu- 
szczenie 30.000 gałębi poczta- 
wych, które mają obwieścić na 
wszystkie strony świata, że olim- 
pjada została otwarta. 


GAŁĄZKA OLIWNA 


Po odegraniu hymnu olimpij- 
skiego pierwszy zwycięzca nowo- 
czesnej olimpjądy, Grek Spiridon 
Louis, w towarzystwie prezydenta 
greckiego komitety olimpijskiego, 
następcy tronu Pawła, udał się do 
loży Hitlera į wręczył mu gałąz- 
kę ołiwną, jako symbol pokoju 1 
zwyciestwa olimpijskiego. Następ- 
nie Louis w towarzystwie burmi- 


Rudolf Ismayr, złożył w imieniu 


NURMI TYPUJE 

Nurmi oświadczył w wywiadzie, 
że zwycięstwo na 10.000 m. 
dzie najprawdopodobniej Fin Saimi- 
nen. Polaka Noji typuje Nurmi na 
-m miejscu. p SU 
POLAK W BARWACH U. S. A. 

W drużynie Stanów  Zjednoczo- 
nych startuje w biegu ra 10.000 m. 
Polak Stanisław Wudyka. Na tym 
dystansie Wudyka osiąga czas 81 
min. 48 sek. W rozmowie z nami 
Wuydyka wyrazii chęć przyjazdu da 
Polski. 

HYTLER PRZYJMUJE 
Wioski następca tronu ks. Hum- 


POWRÓT NEUFFA 
Wczoraj odesłano da Warszawy z 
Berlina zapaśnika Neuffa. Tolak 
wracał oczywiście bez humoru. Zaw- 
szeć warta byłoby siedzieć tu do koń 
ea igrzysk. f y 


to, kwestja, aniamystwa' soraz sprawa 
przyszłej elimpjady w. roku 1940, rs 


Pierweżą sprawę wszczętą nasite 


rze zastrzegli, że o ile międzynarodo- 
wy komitet olimpijski nie dojdzie z 
nimi do porozumienia na temat statud- 


ABC 


go turnieju tenisowego. 
Hebda wyeliminował Jugosło- 


czyński 


kiem del Castillo 6:4, 8:6. 


— Pietznera 6:8, 6:2, Henkel — 
Metaxę 6:2, 6:1, a Kukuljevie — 
Vodickę 3:6, 6:1, 6:4. Obaj Po- 


ZWYCIĘSTWO WIEDEŃCZYKÓW 

Pogoń lwowska rozegrała w sobotę 
mecz z wielokrotnym mistrzem Austeji 
Rapidem (Wieden), ulegając wieden- 
czykom w stosunku 5:1 (3:1). 

. | PORAŻKA 

W subotę rozegrano w Częstocho- 
wie mecz p:lkarski pom 'ędzy austrjac- 
kim zespolem zawodowców B. S. C. i 
miejszową Brygadą, który przyniósł 
zasłużone zwycięstwo Brygadzie 3:0 


(1:0). 
WĘGRZY GROMIĄ 
Sobotni mecz piłkarski rozegrany w 
Wilnie porniędzy zawodowa drużyną 
węgerską „Budafok* a KPW Ogni- 
skiem, zakończył się klęską Wilnian 
J:11 (1:4). 
O MISTRZOSTWO 
W PIŁCE WODNEJ 
W Krakowie w meczu piłki wodnej 
o mistrzostwo Polski Makabi pokona- 
ła Hakoah z Bielgką w stosunku 3:1 
(1:1), zaś w Warszawie śląski EKS 
pokona! Legię 7:1 (4:1). 
F. A. €. WYGRYWA W STOLICY 
Wiedeńska drużyną piłkarska F. A. 
C pokonała w sobotę w Warszawie 
kombinowany team Skry i Gwiazdy 
w stosunku 2:0 (1:0). 
MAES ZWYCIĘŻY 
Po 20 ctapach Tour de Franee w 
kiasyfikacji ogólnej prowadzi wciąż 
Belg Maes. Drugim jest Francuz Ma- 
gne, nad którym Maes ma prawie 3 
minut przewagi. jest n.eprawdopodob- 


NH ZIZI ZZ ZN A OO 


ABC — NOWINY COBZIENNE 


Główne zagadn'enia na kongresie” 


zastrzeżeń. 


wianina Mitica 6:8, 6:2, a Tło-| Hebda —  Tłoczyński 
wygrał z Argentyńczy-| w trzeciej rundzie z parą argen- 


Ś iatu 


o otwarciu XI igrzysk olimpijskich 


wszystkich zawodników przysięgę 
olimpijską © następującem 
brzmieniu: 

„Przysięgamy, że na igrzyskach ' 
olimpijskich będziemy walczyli po 
rycersku, zgodnie z regulaminem, 
ku chwale sportu i za sztandary 
naszych państw“, 

Uroczystości otwarcia olimpja- 
dy ząkończyły się wymarszem ze 
stadjonu reprezentacyj państw, 
biorących udzia: w igrzyskach, 


wieści olimpiiskie 
| 


zdobę- | 


WYRÓŻNIENIE AUSTRJI |, 

Międzynarodowy komitet alimpij- 
ski przyznał austrjackiemu związ- 
kowi łyżwiarskiemu przechodni pu- 
har olimpijski, ufundowany w r. 1306 
prgez twórcę nowoczesnych olimpjad 
bar. Piotra Coubertin dla klubu, któ- 
ry w danym roku wykaże najbar- 
dziei owoeną działalność na polu wy- 
chowania fizycznego młodzieży, 

OBAWA ZMĘCZENIA 
"startujący w niedzielę zawodnicy 
polscy: Noji, Pławczyk i Kucharski 
nię wzięli udziału w defiladzie, aby 
uniknąć zmeczenia. 
15 MIIJONÓW JEN 

Japoński komitet olimpijski prze- 
anaczył już 15 miljonów jen na orga- 
nizację olimpjady w 1940 r. 5 miljo- 
nów jen komitet otrzyma od rząda, 
pozostałe 10 miljonów od gmin miej- 
skich. organizacyj i t. p. Miljon jen 
przeznaczono już na pokrycie kosz 
tów przyjazdu zagranicznych zawod- 
ników na olimpjade. 

KUCHARSKI POWINIEN 
WYGRAĆ 

W niedzielę Kucharski startuje w 
szóstym przedbiegu na 800 mtr. Ma. 
siedmiu przeciwników, ósmy Hiszpan 
Piferrer nie pobiegnie. Kucharski po 
winier bieg ten wygrać, gdyż jedy- 
nie Niemiec Dessccker reprezentuje 
dobrą klasę. 


Ciekawe szczegóły obrad 


międzynarodowego komitetu olimpijskiego 


tu amatora. wówczas nie wezmą oni 
udzialu w następnych zimowych igrzy- 


skach olimpijskich. Ponieważ w cza-i 
se obrad tegorocznego kongresu nie 


było na miejscu prezesa międzynaro- 
dowej federacji narciarskiej, , przeto 
sprawa nie zostala zalatwióńa 1 odio- 
żono fa do nastębńegó konoresń, któ- 
ry odbędzie zię w roku 937 w War- 
szawie. Na tem posedzeniu zdecydo- 
wane będzie również m,ejsce najbliż- 
szych zimowych igrzysk olimpijskicn. 

Pewną sensacją bvła uchwała mię- 
dzynarodowesn komitetu oimnijsk/e- 


w białe | kongres e olimpijskim w Oslo narcią- |go o skreślenie z listy członka mię- 


dzynaredowegn komitetu olimoijskie- 
Zo przedstawiciela St. Zjedn. p. Lee 
Jahnke 


_.SBGEGW 


mebda i Tłoczyński doszii 


do półinałów w Sopotach 


W sobotę odbyły się w Sopo-;lacy zatem zakwalifikowali się do 
tach dalsze mecze tenisowe w ra-| półfinałów. Niestety Hebda wy- 
mach wielkiego międzynarodowe- cofał się, Dotychczas nie znany 


jest nam powód tego kroku. 
W grze podwójnej panów para 
przegrała 


tyńsko-niemiecką Castillo — Lund 


W ćwierćfinałach pokonał Hebda | 3:6, 6:8, zaś w grze mieszanej 
Denkera 6:4, 2:6, 6:2, Tłeczyński| Volkmer — Jacobsen 


i Hebda 
wygrała z parą Leiding — Bartsch 
6:1, 6:0, kwalifikując się du 
trzeciej rundy. 


Kronika speriowa 


ne. aby „ktoś. mógł na osiainim, 21-ym 
clapie wysunąć się przed n.epo. 

ZGON ZNANEGO TENISISTY | 

Znany tenisista niem.ecki Eberhard 
Netrney, który w elokrotnię reprezen- 
tował Niemcy w walkach o puhar Da 
visa, zmarł nagle na udar serea. Nour- 
ney liczył 32 lata. 


1.500 lekarzy 


na kongresie 
neiycyny s 0 „vwej 


W Berlinie zakończyły się obrady 
międzynarodowego kongresu medycy- 
ny sportowej 

Kongres zgromadził około 1500 le- 
karzy sportowych z calego Świata, Z 
czego większość przypada na Niemcy. 
Kilkadziesiąt referatów różnej: tresci ? 
poziomu przewinęło się przez porzą- 
dek dzienny kongresu. Polscy lekarze 
wygłosili łącznie 6 referatów z który ch 
największe zainteresowanie wywołał 
referat genu. dr. Roupperta, wiceprze- 
wognicząceg. rady naukowej wycho- 
wania fizycznego „O me rniku w. f. , 
oraz koreferat docenta Mydlarskiego 
na ten sam temat. 

W trzecim dniu kongresu gen Roup- 
pert przez aklamację powolany został 
na przewodniczącego obrad w tym 
dniu, / 


|gi eskortującego 


Dewiza Gdyni: é 
„Nasze morze — naszem życiem 


GDYNIA, 1. 8. Rada miejska 
m. Gdyni na wczorajszem posie- 
dzeniu, na podstawie decyzji są- 
du konkursowego, powołanego do 
ustalenia herbu”m. Gdyni, jed- 
romyślnie uchwaliła zasadnicze 
cechy przyszłego godła Gdyni, a 
mianowicie: na błękitnem polu 
dwa orły państwowe ułożone pio- 
nowo, nad polem zaś karona kró- 
lewska. Równocześnie rada miej- 
ska uchwaliła dla herbu dewizę: 
Mare nostrum vita nostra 
(Nasze morze — naszem życiem). 


0 oddzielenie Orłowa — kąpielisk 


od Gdyni 

GDYNIA, 1.8. Uzdrowisko Gdy- 
nia — Orłowo wszczęło już stara- 
nia o przyznanie mu charakteru 
użyteczności publicznej. Najważ- 
niejszą kwestją było najkorzyst- 
niejsze rozwiązanie oddzielenia 
Gdyni jako miasta portowego oa 
kąpieliska nadmorskiego w Orło- 
wie, Gdynia bowiem jako port — 
według epinji ster uzdrowisko- 
wych — nie może wejść w skład 


Następnie chcąq dać wyraż 
wdzięczności, rada miejska posta- 
nowiła ofiarować rodzinie wiel- 


Y i le 
kiego pisarza, Stefana Żeromsśie: „ 


go, a mianowicie żonie Annie 
córce Monice parcelę, położoną 
pod Gdynią nad samym brzegiem 
morza w Redłowie. 


Następnie omówiono  jesżcze 
sprawę konkursu na herb m. Gdy- 
ni, który z małemi zmianami 20- 
stał odesłany do ministerstwa ce- 
lem zatwierdzenia. 


— portu 
uzdrowisk nadmorskich. Obecnie 
granice obszaru uzdrowiska na tee 
rytorjum Orłowa, jako kąpieliska 
nadmorskiego, zostały już zapro- 
jektowane. 

Przygotowany został również 
projekt statutu kąpieliska Gdynia 
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— Orłowo, który wniesiono juź -` 


do Ministerstwa Opieki Bpołecze 


nej dla rozpatrzęnia j zatwierdze- * 


nia. 


Budowa kolejki wąskotorowej 
nad Narocz 


W dniach najbliższych roz- 
poczęta zostanie budowa kolejki 
wąskotorowej od stacji Kobylnik 
do Naroczy na dystansie 4 km., 
dzięki czemu najpiękniejsze i 
największe jezioro polskie Na- 
rocz udostępnione będzie dla ma- 
sowego ruchu turystycznego, 

Budowa prowadzona będzie 
przez Ministerstwo Komunikacji 


Olbrzymi 


przy pomocy Funduszu 


który przydzielił drużyny juna- 


Pracy, „= 


ków. Na cele budowy kolejki Li- za 
ga Popierania Turystyki wyasyg- 
nowała 20.000 zł. Roboty powin-- 


ny być zakończone jeszcze w bie- 
żącym sezonie, dzięki czemu jed- 
na najbardziej malowniczych 
okolic uzyska bezpośrednie połą- 
czenie z Wilnem i z resztą kraju. 


pożar wsi 


z 
A 


169 budynków pastwą płomieni 


WILNO, 2. 8. Wieś Roroszki, 
gm. dworzeckiej nawiedziło wiel- 


kie nieszczęście. W dniu wczoraj | 


szym mieszkańcy zaalarmowani 
zostali niespodziewanym  poża- 
rem. Ogień wybuchł w kilku miej 
scach j momentalnie zagroził nie 
bezpieczeństwem całej wsi. 


Mieszkańcy zdezorjentowani n 
giym wybuchem pożaru, potracili 
formalnie giowy. Zamiast rato- 
wać dobytek, poczęli wzywać po- 
mocy. Przytomniejsi przystąpili 
do akcji ratunkowej. 


Wezwano straże ratunkowe i 
pożarne z sąsiednich miejscowoś 
ci. Po kilku godzinach pożar zlo- 
kalizawano. Pastwą płomieni pa- 
dło 80 domów mieszkalnych i ty- 
leż zabudowań * gospodarskich 
wraz z żywym i martwym inwen- 
tarzem. 


W czasie akcji ratunkowej T 0- 
sób odniosło poparzenia, w tej li 
czbie 2 osoby ciężkie. Walczą one 
ze śmiercią. 

Na miejsce katastrofy przybyły 
władze Śledcze, które wdrożyły 
energiczne dochodzenie. W związ- 
ku z pożarem, wśród mieszkań- 
ców wsi Horoszki krążą uporczy- 
wc pogłoski, iż pożar powstał 


nią. 


| zbrodniczego 
Z polecenia władz powstał ko 


podpala - 


$ 


com. Z Nowogródka przybyła koš 
misja, która bada straty spowodo wę 


wane pożarem. À 
ULICA W PŁOMIENIACH 
W sieczkarni Fisza w Dera 

nem, pow. 


4 SL. k asi 
mitet niesienia pomocy pogorzel-_.; 


"5 


kostopolskiego z nie:'«* 


znanej przyczyny wybuchł pożar;*Y 


który inastępnie 
rzył się na 


ria, tak, iż wkrótce cała ulicą sta- s 


nęła w płomieniach. SŚpaliło się 
cziernaście domów. 


liealnóy Lubin 


è zamawiają prenumeratę 


ABC- NOWINY CODZIENNE 


osobiście lub telefonicznie 


W „Księgarni Polskiej“ 


Kapucyńska 1, telefon 15-78 


za cenę zł. 2.30 miesięcznie 


z doręczaniem w domu 
TEO IEC KIM O 


Rafasirsfa səmelotu 


6-30 pułku lotniczego 


W pobliżu wsi Krynice pod 
Tomaszowem Lubelskim musiał 
lądować wskulek defektu samo- 
lot 6-go pułku lotniczego we Lwo 
wie. W czasie lądowania samolot 


Wyskoczył 


zaczepił o drzewo i uległ rozbie 
ciu. 

Załoga samolotu: pilot kapral 
Laskowski i por. obserwator Rue 


ra 


szybko rozsze» 
sąsiednie zabudowa- = 


dowski doznali szeregu obrażeń. > 


z pociagu 


Zuchwała ucieczka aierzysty 


2 


KATOWICE, 2. 
głośnej afery asekuracyjnej bra- 
ci Buchalików z Ochojca, w po- 
wiecie pszczyńskim, władze sądo- 
we w Katowicach przeprowadzają 
dalsze dochodzenia, w szczególno- 
ści przeciwko niejakiemu Wilhel- 
mowi Sitce. pochodzącemu z Ła- 
zisk pod Mikołowem. Ponieważ 
przebywał on w innej sprawie 
karnej w więzieniu w Ostrogu, 
nad granicą sowiecką, sędzia śled- 
czy w Katowicach zażądał spro- 
wadzenia obwinionego do Kato- 
wie, eo też obecnie uczyniono. 
Sitko, w czasie jazdy pociągiem 
pospiesznym, pod Katowicami — 
Bogucicami, korzystając z nieuwa- 


go 


8. W sprawie wyskoczył 


z pociągu i zbiegł, 
Więźnia nie udało się do tej pory 
przytrzymać. 


W sprawie „Warty“ 


W związku z notatką w spra. 
wie aresztowania Leona Miguły, 
która ukazała się w n-rzę z dnia 
17 zm. redakcja dziennika „Wars 
ta“ prosi nas o zaznaczenie, żę 
Miguła nie był i nie jest wspól- 
właścicielem i redaktorem tega 
pisma. Redaktorem pisma. „War 
ta“ jest p. Stefan Kwiatkowski, ą 
wydawcą i odpowiedzialnym re- 
daktorem p. Jakub Mizerski. 


policjanta," 
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Kanadyjczycy szukają Madelon... 


Echa uroczystości w Vimy 


Tyle się dzieje ważnych spraw 
na świecie, że w ogólnym rozgwa- 
rze minęły bez echa uroczystości, 
jakie w tych dniach odbyły się w 
Vimy. 

W. Hiszpanji huczą armaty, w 
Berlinie szaleją „olimpiiczycy”, a 
tysiące głośników rozgłasza urbi 
et orbi ich sportowe wyczyny, 
więc nie można się dziwić, że 
uroczystość poświęcenia pomni- 
ka ku czci Kanadyjczyków, poleg 
łych w „zamierzchłych czasach“ 
wojny Światowej — nie obudziła 
żywszego zainteresowania. 

A przecież odbyła się ona na 
ziemi mogił i pomników, zroszo- 
nej krwią bohaterów. Osiem ty- 
sięcy Kanadyjczyków, weteranów 
wojny światowej odnalazło tam 
dzisiaj swoją młodość. 

Starsi panowie, zażywni, zrów- 
noważeni, biądzą po polach obsia 
nych pszenicą i szukają śladu 
okopów, w których przeżyli nie- 
jedną górną i chmurną chwilę. 

Popatrz Małgosiu — powiada 
jakiś 40-letni, łysawy pan do 
swej żony — tutaj była pierwsza 
linja naszych okopów. Co to zna- 
czy? Nie mogę znaleźć dębu, któ- 
ry tam rósł. Ale poznaję miedzę. 

I Małgosia usiłuje przedrzeć 


zasłonę przeszłości, zdnia się jej, 


że widzi młodego żołnierzyka wy- 
chylającego głowę z czarnego ro- 
wu. Ach! Jakże trudno wyobra- 
zić sobie opasłego Džima, w roli 
młodziutkiego don - Kiszota. 


Znany publicysta Tayard opi- 
guje w Candide z sentymentem i 
humorem jak gromada Kanadyj- 


czyków ruszyła do Arras j za- 


częła szukać znajomych knajp il 


znajomych ludzi 

Ci z Canadian Legion obwiesze 

ni medalami, w beretach z list- 
kiem klonu przypierali szturm do 
każdego szynku, w nadziei, że 
spotkają tam legendarną Made- 
„lon. Madelon opiewana w pio- 
senkach przez czerwonych pion- 
pion i szkockich highlanderów i 
ochotników z New Jorku. 
* Arras na powitanie gości ustro 
jło się w sztandary, zapaliło ty- 
siąće latarń i lampionów. Ulice 
rozbrzmiewały znowu  tupotem 
żolrierskich butów i słowami żoł 
pierskich piosenek. 

Weterani z 1917 roku przypo- 
minali sobie francuskie słówka, 
których uczyła ich miss Madelon. 
Zamawiali łamaną  francusczyz- 
'ną wino i zupę. 

W Lille Kanadyjczycy „zdoby- 
li* szturmem cafe Bellevue. Po 
chwili. damska orkiestra zaczęła 
grać od ucha do ucha „Tippera- 


ERYK KAESTNER 


„ŁAGINIONA MINIATURA” 


, 


ry“, a potem „Madelon“. I cała 
sala zawtórowała ochoczo, lecz 
wielu już nie pamięta  refrenów 
ulubionej piosenki, która niejed- 
nego żołnierza kołysała do wiecz- 
nego snu. Znalazł się i tenor z 
prawdziwego zdarzenia, który 
wskoczył na stół i zaintonował 
hymn kanadyjski. 


| W niedzielę, wszystkie drogi 


wiodące do Vimy zaroiły się tłu- 
mem wędrowców. Wązka, stromą 
ścieżka prowadzi do pomnika, 
który ma kształt kolumny wspar- 
tej na potężnym cokole. 


Zebrało się tam bliska sto ty- 
sięcy ludzi. Na niewielkiej estra- 
czie, strzeżonej przez angielskie- 
go grenadjera, w potężnej futrza- 
nej czapie, stanęli—król Edward 
VIII ubrany po cywilnemu, pre- 
zydent Francji Lebrun, marsza- 


` 


łek Petain j biskup Montrealu, 
który dokonał ceremonjału po- 
święcenia, c 

Roztacza się stąd rozległy wi- 
dok na falistą dolinę, las komi- 
nów f-brycznych, czarne piramidy 
węgia . Ten sam widok mieli 
przed oczami francuzcy żołnierze 
w r. 1915 i kanadyjscy ochotni- 
cy w r. 1917, tylko że cała ta zie- 
mia należała wówczas do oku- 
pantów niemieckich, którzy ją de- 
wastowali przez cztery lata. Pła- 
ciło się krwią za każdą odzyska- 
ną piędź czarnej ziemi. I dzisiaj 
stąpa się tam po mogiłach nie- 
znanych żołnierzy, a szum fran- 
cuskich samolotów biorących u- 
Gział w rewji wojskowej budzi 
posępne wspomnienia innych sa- 
molotów, które zjawiały się wów- 
czas nad „no man's land'em". ni- 
By płatki śmierci. 
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Głowy na bagnetach, ludzie paleni żywcem 


Okrucieństwa komuny hiszpańskiej 


Prasa donosi o straszliwych o- 
krucieństwach popełnianych 
przez komunistów w Hiszpanii. 
Zwłaszcza pełne grozy są opowia- 
dania uchodźców. Jeden z tych u- 
chodźców, przemysłowiec francu- 
ski posiadający fabrykę w Barce- 
lonie, opowiada, że widział, jak 
obnoszono na bagnetach karabi- 
nów głowy kilku oficerów zamor- 
dowanych przez komunistów. E- 
gzekueji dokonywano rozbijając 
głowy uderzeniami kolb karabino 
wych. Nie szczędzono ani star- 
ców, ani kobiet, ani dzieci. Mło- 
dociani komuniści 14 i 15-letni 
byli szczególnie krwiożerczy i 
bezlitośni. Ogołocono kościoły 
naczyń liturgicznych. Można by- 
ło widzieć czerwonych  milicjan- 
tów, którzy jak na maskaradzie 
kładii na siebie ornaty i tańczy- 
li dziko oświetleni czerwonymi 


Czterdzieści tysiecy nagistów 


przechadza się po angielskich plażach 


Rzecz nie do wiary. Pruderja 
„angielska, której symbolem jest 
owa „pani Grundy“, wiecznie 
zrzędząca, gorsząca się byle czem, 
wstydliwa jak dziewica roman- 
tycznej epoki — toleruje nudyzm, 
ba nawet popiera. 


Okazuje się, że Wielka Brytan- 
ja ma więceją zwolenników „na- 
gizmu' aniżeli wszystkie kraje 
europejskie łącznie. W obecnej 
| chwili jest już 40 tysięcy zareje- 
strowanych nagistów obojga płci, 
a liczba ich zwiększa się stale. W 
okolicach Londynu prosperuje 
[osiem klubów, które rozwijają 
niesłychanie hałaśliwą propagan- 
dẹ nudyzmu. 


Na łąkach i plażach grasdją 
nagie osobniki, udające rajskich 
ludzi. Można tam napatrzeć się 
dowoli „akademjom* starszych 
panów, zażywnych lub  kancia- 
,stych miss, różowych „babies'* an 
'gielskich, przystojnych sportsme- 
'nów it. d. 

Nagiści angielscy rekrutują się 
ze wszystkich sfer, ale w tych 
publicznych klubach przeważa 
jednak „szary człowiek“, zasuszo- 
ny urzędnik, robotnik fabryczny 
lub anemiczna maszynistka, któ- 
rzy bardziej niż ktokolwiek inny 
tęsknią do źrebięcej swobody i 
cheą przynajmniej raz na tydzień, 
w niedzielę wytarzać się na tak 
zwanem łonie natury. 


15) 


Tłomaczyła Magdalena Samozwaniec. 


Masarz Kule po pewnym czasie dopiero zrozumiał co tamten 
miał na myśli i wówczas popadł w rozpacz. — Jak pan może coś 
przypuścić! — zawołał 
wcale o was nie myślałem, moi panowie! Ja mówiłem o prawdzi- 
Ale nigdy o was! Zebyście wiedzieli jak mi teraz 
przykro, żeście to tak mogli zrozumieć. Nigdybym sobie na coś 
podobnego nie pozwolił. Toby nie miało zresztą ani głowy, ani ogo- 


podobnego 


wych wołach. 


przerażony. — Przecież 


na, Niby skąd takie przypuszczenie? 


— Przecież ja tylko żartowałem — tłumaczył się pan Storm. 


— Doprawdy? — Kule odetchnął z ulgą 
Reszta towarzyszy przytaknęła mu. 


— No Bogu dzięki! — westchnął Kule. — Doprawdy, że zdję- 
Przecież czegoś podobnego nigdybym 


fiście mi kamień z serca. 
głośno nie wypowiedział. 


Młodzieniec, imieniem Rudi, oparł głowę na poduszkach i leżał 
Irena Smutny obserwowała jego 
Przyglądała jej się z uwagą. myśląc tak: — Każde 
słowo, które dotychczas ten człowiek wypowiedział, było napewno 
kłamstwem. Chciałabym wiedzieć, dlaczego ten człowiek ściga mnie 
od wczoraj? A jak już to robi, to dlaczego mnie tak okłamuje? 
A ma przytem bandyta twarz archanioła Michała. Niema większej 
blagi nad twierdzenie: że charakter idzie zwykle w parze z wy- 


teraz. z zamkniętymi 
fizjonomię. 


oczyma 


glądem. 


Snojrzła gwałtownie w okno, ale już po kilku minutach znów 


obróciła głowę w jego stronę. 


— Ite ręce pełne wyrazu — myślała bezwolnie. — A przecież 
to jest skończona kanalja. O, złamie sobie zęby na mnie ten Ru- 


Ja 


Redaktor „Sunbathing Review“ 
(jest to pismo poświęcone tylko 
problemowi kąpieli słonecznych) 
oświadczył w wywiadzie, że ze- 
szłego roku zwiedził piętnaście 
takich klubów, a w roku  bieżą- 
cym zaś dokonał inspekcji dwu- 
dziestu pięciu instytucyj, których 
członkowie walczą z zapałem god- 
nym lepszej sprawy, o prawo pa- 
radowania po świecie bez majtek. 

Jakkolwiek swoboda na „nor- 
malnych* plażach jest już wcale 
duża, że „shorty* i „slipsy* nie- 
zbyt są krępujące, fanatykom na- 
gizmu to nie wystarcza. Matrona 
podobna do hotentotki, obrośnię- 
ty jak niedźwiedź chudeusz, dżen- 
telman „z brzuszkiem“ nie wa- 


s La a e 
| Wirówka dia topienia 
metali 
Inżynierowie belgijscy skon- 
struowali kulę z specjalnie odpor 
nego metalu, która osadzona na 
odpowiednio zbudowanej osi, wi- 
ruje z szybkością 660.000 obro- 
tów na minutę. Metale zamknięte 
we wnętrzu tej „„centryfugi* kry 
stalizują się, a ołów topi się łat- 
wiej niż w piecu hutniczym. Jak 
obliczono, siła centryfugalna tej 
wirującej kuli jest 3 miljony ra- 
zy większa od siły centryfugalnej 
ziemi. 


hają się ukazać swych wdzięków 
bez osłon, jakby to było nieodzow- 
nym warunkiem szczęścia. Bo w 
owych kiubach osoby prawidłowo 
zbudowane stanowią mniejszość, 
natomiast znakomitą większość 
tworzą ludzie „tacy sobie“, któ: 
rych widok budzi raczej melan- 
cholijne refleksje, o degeneracji 
rodzaju ludzkiego. 


Ponieważ jednak „mis Grundy* 
nieco kręci nosem na tak lekkie 
obyczaje, więc wyszedł nakaz 
przyjmowania do klubów tylko 
par małżeńskich. O ile przyjdzie 
pan z „kuzynka, lub „ciotka“ z 
siostrzeńcem", to się ich rozdzie- 
la. Na wszelki wypadek. Mile wi- 
dziane są małżeństwa. Zresztą — 
a to również jest cechą nagizmu 
ciągłe patrzenie na nagie, 
rzadko kiedy „doskonale“ aka- 
demje, wpływa w ten sposób, na 
psychikę, że się człowiek robi 
dziwnie odporny. na wdzięki płci 
przeciwnej. Zanotowano parę wy- 
padków zupełnego wyleczenia się 
notorycznych satyrów i nimfoma- 
nek, którzy po dłuższym pobycie 
w kolonji nagistów zamienili się 
w zimnokrwistych ascetów. 


Może więc pęd do nagizmu w 
Anglji jest robotą protestanckich 
pastorów, usiłujących w ten spo- 
sób podnieść poziom etyczny an- 
glosasów.., 


di! — Poprawiła swoje myśli, dodając: „pan Rudi“. — Obrzydli- 


wy suseł! Niech sobie śpi dalej! 

W tem miejscu jednak pomyliła się, ponieważ pan Rudi wcale 
nie spał. Udawał tylko, że śpi. Spod spuszczonych rzęs obserwował 
on młodą dziewczynę bez przerwy. Był wściekiy. — Że też właśnie 
ona, właśnie ta Irena Smutny musi być takim ślicznym typkiem! 


Dlaczego ona nie wygląda jak strach na wróble? Całe lata czło. 


penjonarka. 


— Czy godzina już przeszła? 


wiek czeka, ażeby spotkać eoś podobnego, a gdy mu samo wpada 
w ramiona to właśnie w takich głupich okolicznościach. Niechby 
djabli wzięli całego Holbeina młodszego i wszystkie żony Henry- 
ka VIII, ścięte i nieścięte. Ach, jakżeż życie jest skomplikowane! 

Pochyliła się trochę naprzód, przyglądając mu się z jakimś 
dziwnym wyrazem. Miał wrażenie, że jej oczy rosną z minuty na 
minutę i robią się coraz bardziej zamyślone, Cóż było na nim takie- 
go ciekawego? -— Nagle spuściła oczy į zaczerwieniła się jak 


| — zapytał. 


Wstrząsnęła się i prędko poprawiła sobie wlosy, 


— Jaka godzina? 


nasennie. 


— Dobrej nocy! 
— Czy ja doprawdy spałem? 
— No myślę! 
— Czy może chrapałem? 
— Nie. 


— Ta planowana godzina pauzy w naszej 
wszystko wina moich krewniaków. Rozmowa o nich podziałała tak 


rozmowie, A to 


— Ach tak. — Spojrzała na zegarek. — Ma pan jeszcze czas. 


— Widocznie zapomniałem o tem. 
W tym momencie przez korytarz przeszedł jakiś pan., który 


miał siwą brodę i czarne okulary. 


Spojrzał do przedziału į poszedł dalej. 


— (Czy pan zna tego jegomościa — zapytała panna Smutny. 


niedługo będę musiał poznać, 


— Nie — odparł Struve. — Ale mam takie przeczucie, że go 


blaskami płonących kościołów. 
Kilka zakonnic zamknięto .w pło- 
nącym kościele, gdzie spaliły się 
i żywcem. 

| Szereg wiarygodnych świad- 
| ków z różnych źródeł potwierdza 
„te straszliwe wiadomości o okru- 
"cieństwach, jakich dopuszczają 
się czerwoni władcy Hiszpanii. 
Stwierdza to w prasie francuskiej 
poseł amerykański Bowers, któ- 
ry dn. 26 b.m. opuścił Hiszpanię. 
Mówią to samo pasażerowie okrę- 
tów, które stały w porcie Barce- 
lony — jak statek amerykański 
| „Oklahoma“, torpedowiec brytyj- 
ski „Gallant“ i statek włoski 
B Maria“, Opowiada- 
ioa oni o straszliwych scenach 
wandalizmu i rozbestwieniu so- 
cjal - komunistów. „Osservatore 
Romano“ z 28 lipca r. b. donosi 
również przez swego korespon- 
denta z Barcelony o tych dantej- 
skich scenach w art. „Księża mor 
dowani, kościoły podpalone, klasz 
tory dewastowane." 

Są to okrucieństwa, które mro- 
żą krew w żyłach. Nerwy euro- 
pejczyków stępiały, ale te ostat- 
nie zbrodnie zbirów komunistycz- 
nych w Hiszpanji zdolne są poru- 
szyć najbardziej zakamieniałe ser 


ale jakże ostrzegające wnioski. 
Pierwszy wniosek, stwierdzony 
już nie po raz pierwszy przez hi- 
storję, że „umiarkowane“ ruchy 
rewolucyjne kończą Się zawsze or 
gją rozhukanych najniższych in- 
stynktów w żywiołach pozbawio- 


Paryski korespondent londyń- 
skiego tygodnika „The Universe" 
denosi ,że oficjalnie przez leka- 
rzy został stwierdzony obecnie 
fakt nagłego uzdrowienia w 
Lourdes, który w żaden natural- 
ny sposób nie da Się wyjaśnić. 

Chodzi tu mianowicie o uzdzo- 
wienie francuskiej zakonnicy ze 
zgromadzenia augustjanek, sio- 
stry Małgorzaty, która chorowa- 
ła na przewlekłe zapalenie 
otrzewnej, do którego dołączyła 
się gruźlica. Siostra ta udała się 
do Lourdes, błagając Matkę Naj- 
świętszą o uzdrowienie. 

Dwie panie z pielgrzymki 
szkockiej z Edinburghu p. Me. 
Mullen i p. Me. Kobie zanurzyły 
siostrę Małgorzatę w cudownej 
wodzie z Lourdes. I uto rana w 
cku, jaka się utworzyła w czasie 
choroby, znikła nagle i chora zu- 


m A a e a aa w W a, 


ca i nasuwają zarazem straszne: 


nych hamulca wiary i religji. Tak 
było w czasie rewolucji francu- 
skiej. Doktrynerstwo  Robespier- 
re'a „oswobodziciela ludu“ skoń- 
czyło się krwawą anarchją Ma- 
rat'a. W Rosji kiereńszczyzna do 
prowadziła do bolszewizmu. 
To samo teraz w Hiszpanii. 
Z Madrytu nadchodzą wieści, 
że prezydent socjalistyczny i 
rząd są już w rękach ko- 
munistów, że „hiszpański Lenin" 
Largo Caballero jest już panem 
położenia w stolicy. 

A drugi wniosek, który winien 
być groźnym ostrzeżeniem dla 
tych wszystkich, co w dążeniu do 
„naprawy społecznej“ operują tyl 
ko hasłami: „cywilizacja”, „kul- 
tura“ z pominięciem religji. Wy- 
padki w Barcelonie jeszcze raz 
stwierdziły, że tam gdzie przesta- 
je działać hamulec sumienia, 
gdzie zanika wiara, tam w mo- 
mentach przełomowych nie nie zo 
staje z dorobku t. zw. „cywiliza- 
cji“. Cóż pomogły wysiłki tylu 
wieków narastania kuitury, jeże- 
li ludzie w naszych czasach postę 
pują gorzej niż zwierzęta. 

Barcelona jest jednym z ostat- 
nich sygnałów ostrzegawczych. 
Gdy ludzie XX w. palą żywcem 
swych biiźnich, w dodatku roda- 
ków, gdy obnoszą ich głowy na 
bagnetach, gdy rozrywają na ka- 
wałki i profanują zwłoki — to 
fakt ten stanowi groźne memen- 
to, że wszystkie naprawy społecz- 
ne bez oglądania się na Boga kcń 
czą się chaosem i zbrodnią. 


Potwierdzenie nowego cudu 
w Lourdes 


pełnie  wyzdrowiała. Lekarze 
stwierdzili tę nagłą przemianę, 
jako zjawisko nie dające się ob- 
jaśnić prawami natury. Siostra 
Małgorzata w podzięce za cud, 
została za zezwoleniem swych 
przełożonych w Lourdes w celu 
pielęgnowania chorych 


HUMOR. 


PRZED EGZAMINEM 

— No, Fred, jutro stajesz do 
egzaminu. Czy jesteś aby przygo- 
towany? 

— Tak wuju, na najgorsze! 

OMYŁKA 

— Widział pan już nowy okaż 
Murilla, zakupiony przez mia- ' 
sto? 

— Nie, vod kilku miesięcy nie 
byłem w ogrodzie zoologicznym. 

(Journal) 


Jego przeczucie okazało się nieomylnem. 
W przejeździe między wyspami Zelandją i Laalandją pan Rudi 
opuścił przedział, ażeby sobie trochę nogi rozprostować. Wycho» 


dząc na korytarz, znów natknął się na tego 


samego jegomościa, 


Stał on przy oknie, prosząc jednego z pasażerów o ogień. Komuś, 
co miał bardzo bystry wzok, mogło podpaść, że ów pasażer, który 
zapalał papierosa coś mu szepną! w białą bodę. 

Obcy ludzie zwykle nie szepczą sobie w brody. 

Stary pan zapaliwszy papierosa, poszedł swoją drogą 

Rudi Struwe powędrował za nim. 

Stary pan zaglądał w okna przedziałów. 

Struwe szedł za jego wzrokiem i zauważył, że jakiś pasażer 
trzeciej klasy, ujrzawszy go przechodzącego, zmrużył iedno oko, 
Dojrzał też, iż ów pasażer pod owym przymrużonym okiem miał 


przypadkowo duży, czerwony nos. 


Panu Struwe wydało się, że już gdzieś podobny nos miał oka- 
zję widzieć. Podszedł do okna, przyglądając się Bałtykowi, mewom 


i bojom, które trajektom znaczyły 


rogę.  Poczem odwrócił się 


i spojrzał w głąb przedziału, w którym siedział pan z czerwonym 
nosem. Obok niego zauważył siedzącego owego małego pana z wy» 
Soko osadzonemi uszami i jeszcze trzeciego, którego potkał w Ama. 
lienborgu. Naprzeciwko zaś tych szubienicznych buziaków tkwił 
dobroduszny, olbrzymi turysta w lodenowym ubraniu, którego wi- 
dział wczoraj siedzącego na tarasie Angielskiego Hotelu. 

Tego zgrupowania nie mógł Rudi Struve zrozumieć. Skąd tem 
dobroduszny, atletyczny mieszczanin wziął się między temi typa- 
mi z pod ciemnej gwiazdy? 'A może nie był on wcale poczciwym 
mieszczaninem, na jakiego wyglądał? 

Struwe postanowił czemprędzej wracać do swojego przedziału. 
Odczuwał silny niepokój na myśl, czy aby przez czas jego nie- 
obecności, nie zaszło w ich przedziale coś niespodiewanego. Nie- 
daleko wejścia od swojego przedziału zahamował pęd swoich kro- 


ków i wszedł do środka spokojny i opanowany. 


Panna Smutny 


mcno zamyślona siedziała dalej na swoim miejcu. 


(C. d. n.) 
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